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łJroc_z-ijstO.ić zbrótOnia brQni 
na 9 kroków, sahitu.ie irzy
krotnie szablą i skład.a .J. K. 
M. meldunelk. 

Król' w tc:il,·rnrzystwie Ks. Mi 
chał.a i Marszałka śmi·glego 
Rydza 'Przechodzi przed :fron
tem kompanii po czym wita 
się 1z gen. · Knoll - Ko'4t\lla•G':kim 
i wojewodą Mura.szewskim. 

P<> powitaniu Król .w fo•wa-' 
rzystwie Ks. Michała i Mar
szałka Śmigłego Rydza !kieru 
je się w strontt oczekują:cyd1 · 
samochodów. 

Król.UJbrany, jest w mun.dar 
polowy ma,r•sza1Jka arnni.i :r.u· 

. muńekiej koloru khaki pas 
złocony, K!'. Michał wystę.pu
je również w mundurze polo
wym z odznaikami kapral.a po<l 
chorążego. Czapka z ofok1em 
żółtym, • . 

1 larszalek ~migły ly<lz wy • 

' ' 

~. ,: • .-stąpil w mundurze polQ.wym, 
minister Bee:k w nnmdurze 
pulkowJJika artylerii konnej. J. K. M. k1'9ł Karol w towarzystwie P8,1!a P1•ęzy,<leĄt~ .~ę,r. 

:K!ról Karol wsiada do ·samo czypospolitej, w czasie prze glądu '!dąział~w WC?j~ka . pof 
chodu z l\fars~ailkiem śmi·głym skiego, zgrupowanych na Po lu ~okot~wsk1m. · · l 
RV·dzem~ 'v- .diru1g·im samocbo... ' · 

d~ie zajmuje miejsce wieilki pozostałe osobistości. · · polskim kilimem leż"ą .~rebrn• 
'Ks. Michał z iw.spektorem ar- Długi kor-0-wód samoehodów ostrogi, oficerska torba i pis to· 

mii ge.n: Fabrycym. wyrusza w ]{ierunku Biedrus let. 'Wszystko .to wykona:ne vt 

J. K. M. król Karol oraz ks. Michał; .w~ towariysfwie Pana .Kolejno wsiadają do samo- ka, .na terenach którego mają Polsce z materiałów polskich. 

Prezydenta Rzeczypospolitej Pana 'l\łarszałka Edwarda śmi- chodu minis_ter- Book, gen. 'Ka- się odbyć · ćwiczenia wojsko- "l\Iundu'r J. K. M. i peierynłł 

~łego·Rydza, oraz minisfre Spraw Wojskowych . gen. Ka- sprzycki, szef Sztabu Główne we, a n11>stępnie uroczystosć uszy(e zostały ·z polskich ma~ 

.iiprzyckiego, na trybunie honorowej, podczas odbierania go Stad1iewi-cz, gem.. Glatz. wi nadani:a sz·e.fostwa 5'!p. p. oraz terialów przez nadwoi:ne~ 

defilady; wojsk, oddziałów P. W., organizacyj h. wojsko- ceminis.fer gen. Głuchowski i defila:da wojskowa, ktawca królewskiego, wedł.lt~ 

wych i grup regionalnych. - Brama . 1r·1umfalna . w a1·edrusku wzorów przesianych ·do' Buka-
w ocrekiwaniu na pr_zyjaz<ł i Koninie; resztu.· Czapka i h'ełm. wy• 

Króla Karola i Ks. Michała, O · godz.:6-ej ··rano na pero- Po . ohu stironach szosy, poi Na w.ieżyczce zamk9wej po konane zostały w ,Polsce. 

Biedrusk przybrał odświętną nie dworca w Bolechowie sta które~ przej~ooża. orszak kró wiewa·królewska flag.a rumu~ Na m:und_urze widnieją ko-

3zatę. 'Vzdłuż .kirętej sZJosy nęła k.oanpania . chor<!,15"Wiana lewsk.i powiewaJą na masz-, ska . . Przed zameczkiem :'toi lejno irzy ordery wo,jenne: 

wśród lasów, wiodących na po 5?. p. p. -.z o.rildestrą. l'la pra- tach flagi rumuńskie i po~· 4-ch ulainów fanfarzystów. Od r'rnmuński krzyż MichaJa Wa• 

ligon, widnieją maszty z któ- wym skirzydile kompanii do- s-kie, odcinając się m·alowni· strOD:Y południowej znaJdn.fe lecznego, krzyż Yirtuti Mili

i-ych powiewają fla.gi o bar· wódca pułku 'płk. dypl. Siani· ClJO od ciemneg<> . tła lasu. sitt pięknie ukwiecony taras,~ tari oraz ru~nuński krzyż wo

wach narodowych ru.muńskiiCh sław Grod2lki. ,W · -ohwilę po Przed mostem na rzece War- przed nim bije fontanna. renny lotniczy. Poza tyin 

.i polskich. tycm przyhyiwa woje.woda po- cie ustawiono bramę trium.fal Apartame~ty .królewskie gwiazda orderu Orła Białeg0 
Pogoda pięllma. W?Jdłuż znański Martiszkwski. ną. Ludrność, zgromadz.ona mieszczą się na parterze. W i Korony Rumuńskie.f. 

drogi gromadzą się liczne za- O godz. 6.05, dowódca O. K. wzdluż szosy, oiwacyjnie wi· saloniku meble stylowe obite . Na naramiennikach haftowa 

stępy miejscowej ludności, by gen, Kno1ł·Kow.ńaoki doik.onu· ta Króla. , są czerwonym. materiałem. W na cyfra królewska. Cyfrę 

powitać J. K. M. Peron dw-o·r- je przeglądu .kompanii chorą.g - Na błoniach. gdzie od.hę- wielkim salonie moc kwiatów. królewską noszą od wczora.r 

ca w Bolechowie, 1J1a kttórym wianej' w · towarzystwie . gen. dzie się defilada . ustawiono Na ' ścfanfo >visi obr a~, przed· na naramiennikach wszyscy; 

zatrzyma się pociąg ikrólew· Wlada. trybuny, udekorowane wień- sta,v.i.ający moment wzięcia oficel.'owie i strzelcy 5? p. p. 

siki, został bogato rwdeikorowa ' Chwila oczekiwania. Punk- cami z Hści dębowych i świer przez powstańców wielkopol- Cyfra królewska widnieje rów 

ny. BUJdy.nek stacyjaiy tonie w tualnie o gódz.' 6.10 wjeWiża czyny. - ~kich do niewoli oddziału nie- r.ież na czaprakach. 

i:ieleni. ·wolno na · stację pciciąig· kr6le- Po . przyjeździe Dos~jmych mieckiego. '·' . . Króla witają dźwięki fan· 

. Po obu stronach toru na prz·e ·wiski. Lokomotywa cała w zie Gości wraz z otoczeniem na Z ,salonu, wyJscie na taras. far, odegrane przez 4-ch uła-
sfa-zeni przeszło !kiLometra u- leni, przybrana chorągiewka- teren pol'igonu odbyły się _ ćwi \V ~rzeci~ pok~.fu znajduje s:ę nów fanfarzystów. J. K. !\l . 

.stawiono wysokie maszty, za mi" o barwa.eh narodowych ru czenia wojskmve, !które trwa ubieralnia ,krolewska, a w wysiada z samochodu i udaje 

kończone :zma:kami kirólewski- muńskich ti polskich. Na prze- ły do godz. 9 mi.n. 45. lliej IIl.a sty)owym kr.ześle le- się w to-\varzystwie Marszałlrn 
mi i orłami polskimi. Na hu· dzie niaszyny wielkie godło Do uszu oczekujących na ży mundur pułkownika wojsk Śmigłego Rydza do swyc !1 

dynku stacyjnym widnieje króle,v-:sikie f Orzeł Biały. hloniach dziennikarzy <locho- polskich . • ·w którym J. K.. M.

1 

apari.amentów. Kolejno wysin 

: wielki transiparent z napjsem Kompania cho/rąglviana pre· dzą raz po' raz odgłosy strza- wystąpi· w czasie defilady. da Ks. Michał i pozosiałc oso-

.w języku rumuńskim: „Niech zentuje hr.oń. Orkiestra gra łów armatnich i tu:rlkot kara- <Na' tapczanie, przykrytym bistości. ' 

i.yje król Karol Drngi". hymn _narodowy rumuńS1ki. bi.nów maszynowych. · 1 

Przy wyjściu z peronu usita Król porostaje w sw.oim wago o od 10 10 K 'I K Wspan1·a1e uroczvstos'c·1 pulkou•e 
wiono bramę triumfalną, a nie, spożY"Y: ając z Ks~ę?iem ~ii rol w~o.:~rzys~~ie Ks.r~Iich!~ WU 

w?Jdłuż iperonu ułożono purpu c~al~m . pierv~sze smadame . .!a i Marszałka śmigłego Ry- ~VczoraJ ~ról {(arol ~I-gi żo!~ier~iego Krzyża „-\-iriutt 

"OWY ch.odrrki. Z dal.a słychac · odgłosy strza- d,2,a powrócił z terenu ćwiczeń ohJąl szefostwo 5?' p. p., Jed- M1htar1 na szfandave puł-
0 godz. 5,25 rano przybywa łów , armatnich. wo_jskowych i udał się do za· nego z -najwaleczniejszych kowym. zaw~sł wojskowy or-

na stację w BolechO!Wie pociąg O _godz. 6!30 J. K. Mość w meczku w obozie w Biedrus- pułków piechoty polskiej, de- der bratniego rnmuńskiego JHJ 

~~cjaJny, wio~ący wyższy~h t?warzystwi~ K~. Michała 'wy ku. korującsztaindar p:ułkowy, wo .rodu. . · 

ofic~row polsk;·oh. Ws~y~t~ie si~~?' z.waganu. Rózlegają się Zameczek ten· io letnia re· jęnnynł orderem . rumuńskim', · W czasie; gdy Król i)1:zeby· 

stac1e, przez ktore przl.Jezd:t;ał <lzwięlki h)'1llllllu narodoi\veo-o zyden-cja dowódcy Okręgu krzyżem „Świętego Michała·· wał na za.mecZJku, pulk w~nz 
P?cią~ królew·ski, hy Y pię!'--, rum.u ń~k. ' iego. Pada komenda K0orpusu poznańskiego, . poło- Od. wczoraj 5? D. p. będzie z oddział.rumi bro.ui towa-rzy

n!e u e~~r-<?wa;ne~ a szcze~ol- ~cznosc . . Ko;mpania chorąg- ~;ony jest w pięknym parku; pałkiem im. Kr'5la Karola szącej ustawia 5ię w ,;zyku 

~Ie ~r~zmały s:.ę -w'Spama~e w:_ana , p:-ezęntuj.e broń. Do- s~hodzą,cvm tarasami ,ku JVar. U-go, od wczoraj-obok najza- · roZ'wi.niętym w kilku n<'1 :.J d 1. 

rhunmac1e dworcow w Ku~1e · wódca - koonpa;nii .„ podchodzi cie. • . sf.('1.,ytniejsze~o ortzJJacz~nia . (Dokończenie na str. Ve,j) 

ChCemY .siln&J llotY Wojennej I Kolonii • • 



Str. 2 ---- ... -.. ... _.., - ····- .... .„. _.,. __ ........ .. __ ,... •• ·~ Ir H'eso19 1/J~ . . " '" . ~~L. . ąc ~ rS• .$!\ 
Wstrz~saj~ca dyskusja z· samobójcz i~ 

. lepiej uważał. u podnóża wozu koleii nadpowietrznej 
Słyszałem niedawno bardzo 

\:rótki, ale ciekawy wykład o 
w~_ółczesnych inteligentach. 

Około godziny 8 rano poli- go czynu, w dalszym ciągu! - Proszę się cofnąć, ho w 
c.iant Francis C. Fuller zauwa podtrzymywał tę szczególną pr.zeciwnyni ra2Jie skacze na 
żył jak pewna kobieta w śre· rozmowę, starając się przy dół. 
dnim wieku przeszła przez ha tym przekrzyczeć hałas ulicz
r.ierę 50-metrowej wieży ko- ny. 

ciągu rozmowę, poi:lczas gd't 
ktoś z tłumu wezwał pogoto
wie ratunkowe i straż ognio
wą. Wykład ten wygłosiła przed 

.&ądem pani Leokadia Pypeć, 
z zawodu praczka, oskarżona 
o przywłaszczenie trzech par 
męskich 'kalesonów. które jej 
powierzono do wyprania. 

Przy pulpicie dla świadków 
stanęła pretensjonalnie ubrana 
i utleniona · niewiasta, jak się 
okazało klientka pani Pypeć i 
właścicielka wyżej wymienio
nej bielizny. 

- Wiem do.5konale ile mam 
bielizny i ile sztuk oddałam 
do prania„. - rozpoczęła swą 
mowę oskarżycielką. Ale sędzia 
przerwał. 

lei napowietrznej i uczyniła - Jaką piękną mamy dzi
taki ruch, jak gdyby zamie- siaj pogodę! - ryczał. - Być 
rzała skoczy.5 na bruk. Prze. może, że gdy pani przyjdzie 
rażony ·policjant ryknął na do domu, zastanie tam dobrą 
pały głos do desp~ratki: dla siebie wiadomość. 

- Niech pani poczeka ~hwi - Dla mnie nie istnie_ją jui 
I~. Pragnę z panią pomówić, dobre wiadomości - odparła 
idę do pani. · kobieta. - Pro.5zę zostawić 

Kobieta potrząsnęła głową mnie w spokoju. _ 
i odpada: W międzyczasie na ulicy ze 

- Jeśli pan wejdzie . na gó- brał się olbrzymi tłum, który 
rę, natychmiae . zeskoczę na u- spoglądał na wieżę. Jak tylko 
licę! ktoś zamieTZał zbliżyć się do 

PolicJant w nad~iei, że zdo-1 wieży, aby nq nią wejść, od
ła powstrzymać kobietę od ram rozlegał się głos despe
wykonania tego desperackie- ratki: 

Wówczas szereg przechod
niów wraz z policjantem sta
rał się odwieść kobietę od po· 
pełnienia satn.obójstwa. De
sp.eratka chętnie odpowiada
ła na te wywody, broniła swe 
go postanowienia i w końcu 
eświadczyła, że za kilk~ chwil 
·zeskocz.y. Straszina ta rozmo
wa musiała być prowadzona 
przy głośnym wydzieraniu 
się. Po 10 minutach policjant, 
który rozmawiał z kobietą, 
był tak rozgoryczony, ie po„ 
prosił kuiegt. abl go zastąpił, n 
sam się oddali . Drua;i poli
cjant prowadził w dalszym 

W międzyczasie zgłosił ;.i • 
.iakiś pan z głośnikiem i ryk
nął: 

- Niech pani poczeka ,Tesz• 
cze trzy minute, później hę· 
dzie pani mogła skakać! Jeśli 
pani porzuci zamiary samo
bó,jcre zaofiarują je_j posadę. 
Będzie pani zarabiała 20 do
larów tygodnfowo! 

- Pieniądze są mi już nie~ 
potrzebne - odparła uparta 
desperatka, l'ltarajac się prz&
krzyczeć chór, utwortonj 
przez tłum, który powtarzał v; 

kółko: .-- Chwileczkę. Proszę naj· 
t>ierw podać personalia. Imię 
i nazwisko? 
· - Wiktoria Azaliż. 

- Ile pani ma lat? 
Utleniona pani Azaliż, wsty 

Król Karol szefem ·57 D.· p. 
- Nie skakać, nie skakaćf 
Nagle za.ryczały syreny wo 

zu pogotowia ratunkowego 
wyposażonego · w materace i 
celty. Zanim jednak auto za
trzymało się, kobieta zesko
czyła z wieży na ulicę. Z głu 
chym trzaskiem runęła samo
bójczyni na ,jezdnię, ponosząc 

·rtliwie e-puściła oczy. (Początek na str. 1-ej). ków, salutuje, po czym wygła 
· _ COś około czterdziestu„. T.rybuny wypełnione są sza następujące przemówie-

- Dokładnie proszę. szczel1nie o.ficerami wszyst- nie: · 
Niedyskrecja sędziego zmie- kich rodzajów broni, przedsta „Wasza Królewka Mość, 

&zała do reszty właścicielkę wicielami miejscowego społe 5? pułk dumny i szczęśliwy 
bielizny. ozeńS'twa oraz. liczną publiez- z zaszczytu, jaki go spo~ał 

- Zdaje mi się - mrukhęła nością, przybyłą z Pozmania i _rzez przyjęcie szefostwa. pul 
spłoniona - że 45„. czy 46„. okNolicych. .1 ed. • u przez Waszą Królewską 

Praczka, pani Pypeć, z po- a w111ę pl"z prznaz- Mość, J>l'QSi posłusznie o przy. 
litowaniem pokiwała głową. dem Króla przybywają przed jęcie odznaki, honorowej, będą 

obrzucają kwiatami. Król ser
decznie uśmiecha się. Następ
nie Król w towarzystwie Mar
s .... ałka śmigłego-Rvdza odjeż
dża do zameczku. Pułk przygo 
towuje się do defilady. 

, .• , . . 
sm1erc na rn1e1scu. . 

NOWOSC 
ni~~~~ Bez najmniejszego wysiłku i potrzeby pełzania po 

podłodze zaciera podłogę pastą tylko 

Aparat „A RB 0 11 
- Widzi pan sędzia? Nawet stawiciele władz z wojewo- cej symbolem braterstwa i zwią 

iwoich lat nie pamięta! Ta pa- dą pomiańskim Mairuszewiskim zku krwi wszystkich żołnierzy 
Ai w ogóle nie wie ile czego i prezydentem m. Poznania pułku. Zaszczyt, że odznaki; 
ma. To samo jest z kalesonami! Więokows.kim na czele. 57 pułku piechoty przyjmie ~~~r>i~ urz~as11:;~t~ 

Utleniona pani Azaliż od ra Następuje uroczysta chwila Wasza Królewska Mość, napa Rz. P. 

TanJ, wygodny i prosty w użyciu. 
ARBO, ni. Złota 27, telef. 2Sł-81. 

Po1111tdwenl praedatawlci•l• n• ponc14196ł 1111 woJew6dzłw9. 

1:U odzyskała przytomność u- pr.zyh) cia Króla. Orkiestra wa nas największą dumą i hę- ------------------------• uydu. gra mmuńs.ki hymn naro.do- dzie zawsze bodźcem. do osiąg-
- To nie to samo, nie to sa· wy, pułk prezentuje broń. nięcia najszczytniejszych wy· 

B. 1· k d Publi~zność wzn<>osi .okr.zy.-ki ·k ' tak od m.o • • 1e iznę aż orazow0 liczę na . ... ,.,..„.„'c>; J. K. Mości .. - l· ob .. _,. 1 ,.,..1,. m 0 ",V .--. w.tR!jl.<:~ ·. P. ~ę 
odda1ąc do prania. A lat nie ,,, ... .,,.., .,..r,... pokoJu,. ~~f)wnteZ zwyc1ęś• 
potrzebuję liczyć, bo ich do . kwiatam~ samochód,.. · ktÓiiy9J. kich SUiK.C~Ó\v W.,ojennych . w 
prania nie oddaję! Król jedzie w towarzysiwie ohr·on1e Ojczyzny własnej i bra 

- Co takiego! - zatrzęsła Marszałlka śmigłego Rydza. ter~k1ej, Wielkiej .Rumunii. 
się pani Pypeć. - A w praniu Putik wy1:'.' ląda w&paniale za Jako dowódca pu!ktt, pr.zy· 
hy zginęły? Licz się pani ze równo pod wZiględem prezen- rzekam, iż pułk Waszej Królew 
słowami! cji, jak wyszkolenia. skiej Mości okaże się godnym 

- Wiem, że mi z11:inęły trzy · Do wysiadającego z samo· zaszczytu, 1' aki go dziś spot-
~ chodu KróJa podchodzi do- k ł 

pary. 'd łk t k · a· 
- Ja ich nie wzięłam! Bo dla wo ca pu u, rzy. · romie sa- Jego Królewska Mość Karoi 

kogo? Mój mąż J·est m"żczyz- lutuje szahll}_i składa raport: Il, Król Wielkie1· Rumunii, iszef I I "' „Wasza Królewska Mość, 
na . egu arny, jak się należy. pułlkownik Grodzki meliduje naszego pułku - niech żyje" 
~a~yGddo pępka mu nie do- J>Oslusznie 5? putk piechoty Okrzyk ten pułk podchwycił 
s anie. zie br mojemu te ka ao przeglądu". 3-krotnie, prezentując broń, 
'esony .'~lazły?· C:hyba na nos! Równocześni·e dowód.ca pul- po czym orkiestra gl'a marsza 

- BA Jednak zgm~ły. · ku ~~..1a1· e stan oficerów po- pułkowego, a następnie hymu - o pewno gos'c1e ęd ·1· pvu ' ' k' lJ . , zw zi 1• dof i cerów i strzelców rumuns i. 
~ziikÓ:~cli kcor~k pełno mło· 1 Po odebraniu rapo~tu Król Następuje uroczy~tość deko-

Teraz z t {~ci . . Karol przechodzi prz-ed fron- racji sztandaru pl"Zez Króla 
oburzeni tt ei . zatrzęsł~ sAię z tem puJlku. Król wita się z puł Karola 11. Poczet ~ztandarowy 

· liż a u enwna paru za· kiem, mówiąc, głoś-no po pol- występuje przed środek pułku, 
· C t.ak· ?f T L sku „Czołem żołnierze'", na 00 foontem do Króla, przy biciu 

• -
0 ieg? o ouur~a· pułlk odP,()Wiada „Czołem Wa- werbli. Dowódca pułku staje 

Jące, c? ta ~alneta wygad';l.Je! sza Krolewska Mość". 11a prawxm skrzydle pocztu. 
Do i;n01c~ cor~k Erz.yc~odz1 sa Nast~nie Marszałek śmi- Adiutant Króla pJ.k. Filitti czy 
dokt1~~hgenc1al lnzymero~ie, gły H.ydz odczytuje przed fronl er.. następujące orędzie k.rołew 

. y, wszystko P~now.1e z tern pułku orędzie Pa.na Prezy skie: 
~z~yk wyks~tałcemem) Czy denta R7J.l'litej o nadaniu Kró- „My Karol II z Bożej łac;ki i 
cz ~wie kz wyzszym wy . .:ształ lowi szefostwa 5? p· p po woli narodu, Król Rumun1J 
~~~1e1!1 ~ 1 radłby trzy pary ka- czym wręcza ten d~IC~ent wszystkich . obecnym i przysz 
~now r k 'l . W . 1 dro . . p k . , . ro ow:1. tym uroczystym )m poz w1ema. 
chn~lczst' paru ~c, .uśmie momencie wojsko prezentuje ' Nndajemy 57 pulkowipiecho 
głosił! kritl~~o~arkł~die 1 w'i- br?ń, orkiesńra gra bym.n poJ· ty polskiej order Michała Wa· 
czesne· iint li y · · 0 k w,spo • ski. . . · lecznego 3 klaS"-y za walecz
to w~kł~dez.;encJi, 0 

. tlli:ym Po odegraniu hymnu dowód ność, okazaną w bitwach, i za 
na początku.1 

wpomme smy oa 'I?uiłku ~ydaje rozikaz. „p-0 brawurę . tego pułku w krwa-
- Powiadasz a · . nogi bron , potostaw1a1ąc wych hoJach pod Warszawą : 

wiek z w ższ p ~· ke czło: pu~~„ w posta'!ie „N8: ~~cz- ~r~szcie w pości.gu za niepuy 
niem . nie 'irlo.:J!ie? YT szta~~ no~c , sam 

1
zas J!O<ł.c!10dz1 · do .iac1ele~ w czasie do 18 paź· 

Pani gazet po yt .1 Mo s1o ie krola na od e.głos6 ,kilku kro· dz1ern1ka 1920 r., to jest do 

~cn11. w.z,11 Króla Karola 
Oozy świata politycz ego pols.lfo-tumuński jest jednym 

skiero< ne · ą ku Warszawie. z filarów ogólnoeuropejskiego 
Wizyta króla Karol~ II śledzo pokoju. . . . . 
ua jest z dużym zamteresowa Poza zapow1edz1ą podmes1e
niem. Jest ona widomym zna- nia poselstw do rang ~mbasad 
ki.em, że sojusz został poglębio nie było dotychczas zadnych 
11y. , nowych wystąpień . politrC7f 

Polityka zagraniczna obu nych. ł'tzypuszczaln1e dopiero 
pańdw jest znana, nie ocze· jutro będzie okazja do pn;epro 
kuje się więc żadnych ~olity-ł wadzenia szczegółowych ~ 
czn ych niespodzianek. Sojusz mów. 

Ks. melroJoltta Sap· eha cho" 
Donoszą, .że w stanie zdro- niesieniu trumny ze zwłokami 

wia ks. metropolity nastąpiło Marszałka Piłsudskiego. 
w ciągu dnia wczorajszego dal 
sze pogorszenie, .Ohecrue stan Przedstawiciel Polski p:t'f'f, 
zdrowia ks., metropolity, Sa- Watykanie radca Janikowski. 
piehy bud~i obawę u lekarzy. zastępujący ch1..rego ambasado 
Równoczęśµie z caleg9 kra- ra ~krzyńskiego, interwenio

ju napływają w dalszym ciir wał już dwukrotnie w se.kre~ 
gu w:~adomości 9 I?rotestach ria.de. stanu. je~na~że. wy~ik 
przeciwko . tar~ądzeruu ks. me tych mterwencyJ me Jest l&' 
tropolity krakowskiego o prze· Iszcze znany. 

z· h:Szpańskiego frontu walki 
SALAMANKA. · - Urzęclo-- Napotkaliśmy na niewielti 

wy korespondent głównej kwa opór. Zaj~liśmy ju.ż dwie Wilż 
tery powstańczej podaje na- ne pozycJe nad rzeką Urria~ 
stępujące sZJCzegóły · mar·szu nan, pJynącą równolegle da 
powstańców na froncie biskaj Nervion. · · 
skim: 

Pomimo nieustanne.go desz· 
czu zaj~liśmy wczoraj w póź
nycli godzi.~<1;h wieezo.rnych 
Ciervano, koncząc· w . ten spo· 
sób całkl:!w~te Oipanowa·nie le
wego brzegu rzeki Nervion aż 
do jego ujścia. 

y cz aJ a o to .J • • • h · d teraz tego po więzieni eh · un!a zawieszenia roru, na o-
dzi? Mówił mi jeden z:ajo~e. hotny, jak każdy irtny. I jak' wod. czego do~ęczamy mu ten GI E.f:..D/ł 
strażnik więzienny że u nicL mu co pod rękę podleci, to weź dyplom, podpisany hzez nas 

W czasie swe.go posuwauia 
się powstańcy napotkali na .no 
wy pas ohl'onny, podobny dQ 
pasa pod Bi1bao, tylko w od· 
wrotnym kierunku, a miano· 
wicie w kierunku Santander. 
Zajmujemy obecnie tę lini" 
obro-nną, znajdującą się w tyle 
naszych pierwszych linii. 

teraz, jak na jaki~ uniwers mie. Kalesony nie k„lc ,ony! Co ' opntrzouy naszą ólewską Dewiiy: Holandia 290.'Z'O, Brukse-
tecie C t · I . . y- ... piec;zfkią". I la 89.35, Hel$i.nki 11.55, Kopenhaga . · o rzec1a ce a, to · mzy- się dal . ' · p ł . h , . 116.45, Londyn 26.08, Nowy Jork 

.n.zer, doktór, albo inny inteli- * li . ~ u pręzentu1e 1:011 •• Ork~e 5.28, Oslo 131.10, Paryż 23.61, Praga 
· gentf p0 chwili, 'uniewi@iona z .stra gr~ hym rumuns~1. Kro} 18.42, Sztokholm 134.50, Zurych 

Wiadomości o opłakanym po 
łożeniu Santander potwierdza. 
ją się. Osoba, która przybyła 
z tego miasta oświadczył.a, iż 
brak tam żywności. 

Tak się utarło w od · h k d od · dekoruJe sztandar WOJt:mnym 12t.10„ . że jak c ł · k k t nłar zie, ra u ow ów wiily, .p·r.aczka orderem · rumuńskim Michała Papiery procentowe: 3 pr. p'>ż. 
. . z ow~e . ~z a .eony, to wychodziła z Slldu i j~szcze na Walecznego. Po dekoracji prem. inw~st. 65.?5, ' proc. państw. 

si.ę o nim mow1, ze me ukrad sch. odach mówił~ do, iwu;łąsaneJ łl ·r t . , , · poż. prem1i;>wa dolarowa 3?.50, 4 
D.Ie. Owszem. Kiedyś to może i klientki. . ~u c mam es UJe na czesc s~o proc. poi. konsolidacyjna 53.00, 
tak hyło Każden człowiek _ Inżynier, nie 1.nz' yni·erl. A .rekgo szefa, wznosząc gromKie 4 pl'oc. poż. konsolidacyjna 51.88 -ka t ł · h. ł · o · rzyki. Również znajdują- 52.20. „.z a eony zara ia , miał forsę, ja p~ni powi8:dam, ~iech pani c . si na tr bunach w Akcje: B. Polski 100.00, B. Han-
.więc na co mu było kraść? Ale lep1e1 na sw01ch _gosci uważa. okrzik· · Y h .. " znoszą dlowy 45.00, Warsz. Tow. Fabr. Cu-
teraz inżynier taki sam bezro· Napoleon s .„..1 e'- s 1-1.. ··?Ude~- ólZYJ:):! d . . kru 28.15._ Lilpop '6.00. Starachowi-

~· Ili amo\.a4o ~r :ew~ z1e01 ct1 28.00. · · 

• 

Sa·ntan:der i Asturia zaopa· 
trywane były w żywność 
µrzez Bilbao, które wohee 
swego eksportu minerałów mo 
gło otrzymywać środki żywno 
ści. Jeszcze przed 4 miesil\ca· 
mi Bilbao posiadało zapas su
szonym jarzyn, wystarcżają· 
Cf. na. oo najmniej jeden rok: 

f • 



WSpanial:e.· uroczrstości w stolicr 
hu .czcf ,„~otit·ojngcłl Go§cl r-,n1~ri§hi~f:I. 

' . · Do stołu kroi Karol zasiadł z mar- czyi w 1m1enm miasta Warszawy 

Fragment z przyjęcia, wydanego na ·Zamku' Królewskim w. Warszawie przez Pana Pre· 
zydenła Rzeczypospolitej na cześć 1 Dostojnych Go~ci rumuńskich. Widzimy J. K. M.' kró

, I~ Karolą Il-go w rozmowie. ~· Panem Preeydentem-,Rzeczypospolitej i · min. Beckiem. 

'-· 

:ąosfojni gOśCie rumunscy w ofoąeniu · najwyższycli prze'dstawicieli naszego Państwa, 
podC7.llS koncertu, który odbył się na Zamku .. z okazji wizyty króla Karola. W pierwszym 
i-zędzi~ s!edut: J. K. M. król Ka:rol 11-gi wraz z ks. Michałem, Pan Prezydent Rzeczy~ 
pospoliłeJ :wraz z :Małżonką, • oraz .Pan Ma~załek Edwardśmigły-Rydz. 

1. K. M. król Karol·II-gi, udaje · się :po pnyjeźd.zie do War
szawy z .dworca . Głównego, ulicami 1 stoli~y, .. w towarzy~· 
stwie Pana Prezydenta R •. P. : .i>rof, dr. ·. Ignacego Mościc
kiego, wśród szpalerów . ludnosci, wiwatującej entuzja
stycznie na czesć monarchysojuszniczej Rumunii~ na Za· 
mek Królewski. W drugim samochodzie . jedzie Wielki 
.Wojewoda ks. Michał w towarzystwie Milrśzałka Polski 

Edwarda śmigłego~Rydza. · 
! 

Piracowity 'dzień niedzielny Salę Kolum)\ową Ratusza pięknie 
. nie skońc~ł się na imponuk· ą ~dekol'?w:a~o. f;laga~i rumnńsk!m~i 

• . . . • • . i polskun1, IIUCJałanu królewskun1, 
c.eJ def1l zie w. Alei Zw1t t kwiatami i zielenią • • Wśród Ua" .rn-
ii W·igu.ry. ' muńskich i' polskich widniały g du-

Prezydenta R. P., po lewej popier
sie marszałka śmigłego- Rydza. Ne 
jednej ze ścian umieszczono herb 
Warszawy - syrenę. · . 

W śniadaniu wzięli udział: Pan 
Prezydent R. P., marszałek śmigły
Rydz, członkowie świty królew
skiej z ministrem spraw zagranicz
nych Antoncscu i marszałkiem dwo 
ru Urdarianu, ministl'Owie: Beck, 
gen. Kasprzycki i Ulrych, szef szta
bu głównego gen. Stachiewicz, wi
ceminister Szembek. wiceminisłro· 
wie spraw wojskowych gen. Głu
chowski i gen. Litwinowicz, wice
minister Korsak i szereg innych o
sobistości, 

szałkiem fimigłym-Rydzem, naprze-. adres hołdowuicz~~· pięknie .op~awio 
ciwko zas Pan Prezydent R. P. z ny w brązową skorę, na ktoreJ wy. 
ks. Michałem. tłoczono inicjały królewskie. Adret 

Podczas śniadania przygrywała podpisali: prezydent, wiceprczyden· 
orkiestra Polskiego .Radia, ci i radni m. st. W81'szawy. 

W czasie pobytu J. K. Mości na Król K'nrol wpisał sic do księg. 
Ratusza, prezydent Starzyński wrę- p~miątkowej. · 

Na .grobie łłieznanego Żołn:erza 
Po· śniadaniu D"l. Ratuszu Je grohem w skupieniu. 

go . .Królewska Mość król Karol W chwili składania w1enca 
2-g~- złożył 'wieniec na grobie orkiestra odegrała hymn na
Nieznanego żołnierza. · rodowy Polski. Po uroczysto-

'Przed, gmachem .sztabu głów ści złożenia wieńca król Ka· 
nego_ ustawiła się kompania ho rol oraz wielki ksiaże Michał 
norowa strzelców podhalań· zajęli miejsca w rni'llochodzie · i. 
ski.~h · z pocztem cliorągwia- Erzy dźwiękach hymnu naro
nym i orkiestrą. · dowego rum~ńskiego odjechali 

O godz. 15,30 przy. dźwię- wraz z towarzyszącą im świtą 
kach ,hymnu narodowego ru- do cerkwi prawosławnej ne 
muńskiego_. przybył samocho- Pradze. 
dem król Karol w towarzy- U wejścia do świątyni powi 
stwie' wielkiego księcia Micha tał J. K. Mość króla Karola j 
ła. W nastctpnych samocho- wielkiego księcia Michała p. 
dach przybyli ·Członkowie ·świ.- minister W. R. i O. P. prof. 
ty. rumuńs~iej i przydzielonej Świętosławski a nas-tępnie gło 
do osoby króla świty polskiej. wa kościoła prawosławnego 
· P.o wyjściu · z samochodu w P0lsce J. E. ks. metropolita 
król · Karol.'oraz wielki książe Dyonizy. . 
Michał ·w towarzystwie mini- W soborze J. E. ks. metropoU 
stra spraw wojskowych prze- ta Dyonizy wygłosił przemó
szli przed frontem kompanii wienie powitalne, po czym od 
honorowej. prawil nabożeństwo na inten-
~o chwili król Karol pod cję króla, wielkiego wo.iewody 

szedł do grobu Nieznanego żoł ks. Michała, domu królewski!'> 
nierza i złożył wieniec z żywe go i narodu rumuńskiego. 
go kwiecia o ·barwach narodo- Po nabożeństwie król Karol 
wych rumuńskich. J. Król. I i h. Michał odjechali do pała-
Mość dłuższą chwilę stał przed cu łazienkowskiego. . 

· Dostojni . Goście na raucie 
Wieczorem w pałacu brue

hlowskim odbył się obiad, wy
dany na cześć J. K. M. króla 
Karola pr1ez pana rµinistra 
spraw zagr. Józefa Becka. W 
obiedzie wzięli ud-ział J. K. M. 
król Karol, pan Prezydent R. 
P. z małżonką, J. K. M. ks. Mi 
chał, Marszałek śmigły Rydz, 
minister spr. zagr. Antonescu, 
członkowie rządu z wicepre
mierem Kwiatkowskim, sze
reg dygnitarzy rumuńskich i 

. polskich. W obiedzie · wzięły 
również udział panie. 

Obiad na cześć króla oraz 
hal, który_ odbył się. następnie, 
był pierwszym of.icja1nym 
przyjęciem . w odrestaurowa
nej siedzibie ministerstwa spr. 
zagr. 

Prowapzone od dłuższego 
czam prace nad odnowieniem 
pałacu bruchloi•wskiego, jedne 
go z najpiękniejszych zabyt
ków architektury saskiej w sto 
licy, doprowadzone zostały pra 
wie do końca, ukazując przy
byłym gościom piękną fasadę 
zabytkowego gmachu oraz wy 
konane z dużym artyzmem 
wnętrze. 

Po obiedzie król odbył k'r<St 
ki cercle, po czvm w t<nvarzv 
stwie Pana Prezydenta prt.e· 
szedl do sali balowej, gdziP 
prz1glądał się tańcom. 

Na przyjęciu w ministerstwie 
spr. zagr. obecnych bvło oko
ło 800 osób. 

Udekorowanie 
Marsz. Smigłego 
Jego Królewska Mość . król 

Karol ud·ekorowal wczoraj 
Marszałka śmigłego-Rydza 
Krzyżem. Zasługi pierwszej 
klasy, jednym z najwyższych 
w!.z.raczeń nannń~kdch. 

Odjazd Króla 
do Biedruska 

O godz. 0,20 J. Kr. Mość kr6\ 
Karol odjechał pociągiem kró 
lewski.m do Bied.ruska. 

J. Kr. Mośc~ towarzyszą w. 
podróży J. Kr . . Wysokość ke.. 
Michał, Marszałek śmigl:t 
Rydz, minister spr. wojsz. 
gen. Kasprzycki, szef sztabu 
głównego gen. Stachiewicz, 
pierwszy wiceminister spr. 
wojsk. gen. Głuchowski, człon 
kowie św1ty rumuńskiej i poł 
skiej, szefowie gahinetu woj
s:..-owego i kancelarii cywilnej 
Pana Prezydenta R. P„ poseł 
rumuński Zamfiresc~ orat: ne 
rei.; wyższych oficer6w po) · 
skich. 

). Kr. Mość obecny hędzfo 
w . Biedrusku na ćwi~enia.c:h 
wojskowych na poligonie. Jed 
nocześnie odbędzie się uroczY.j 
stość nadania]. Kr. Mości sze
fostwa 5? p.p. Król udekoruje 
sztandar pułkowy wojennym 
orderem rumuńskim „}.ficha~a 
W aleczuego'" . 

Na zakończenie odbędzie 
·się defilada wojska przed je· 
go Kr. Mością, który odbierze 
,ją w mundurze pułkownika 
wo.fsk polskich. 

o gOdz. 14 prezydent m. st. War- żych .rozmiarach herby królestwa 
szawy, Stefan Starzyński podejtno· Rumunii i Polski. 
wał J. K. M. króla Karola i Wici- Po prawej; stronie portretu Mar
tiego Wojewodę ks. ;\JJU:-ha.la śnia- szałlta ~iłsµ.dskiego wśród zieleni i 
danielll 1111 r..t~"- . kwiecia · asławi.orto . uo;>lersi~ Pana. 

J. K. M. król Karol 11-gi w przyjaznej rozmowie z J. E. 
Nuncjuszem Apostolsk_im , w Wal'Szawie msgr. Cortesi, pod 

. '.ZłlS p!'ZYjęcia -na Zamkll-

. Po śniadaniu w kasynie ofi„ 
cerskim, wydanym na cześć 
króla przez. korpus oficer~ki 
5? p. p„ J. Kr. Mość uda si(( 
w pow rolną drogę do )Varsza· 
wy. . 

' 



Str. I 

ł1usisz mnie kochaćl.„ 
ll'zruszające dzleJe n1ilości dzlelf/• 

ludu do argstohratq 

i. tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz mtJsiał po- rze~ - Czegóż onil chcą, ode mnie 
«lubić n:em.iłą sobie podobno bogE..tą Klarę Demską. Cłhcial - Powiedział, że koniecznie mu'Si się zoiba· 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy oo młodll ma żon- b b d 
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudz:iewicz był cz.yć z panem oso iście w al'I ·zo wai.nej spra· 
bOwiem zakochany w biednej dziewcz:ynie, Hance Cz<?rn6w· wie. 
nie, kt6ra zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po- - W ważnej sprawie? .• - wzruszył ramiona· 
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy- mi. _ Zabawne! A ta kobieta? · 
jacielem Tudz1ewicza, Antonim Notylskira. p ,~-

l>o tych myśli skłoniła ją puypadkow$ ·napotkana Sy- - rzysz1a ~arem z nim. Jego mauKa, czy ŹO· 
"iila Gojek, podająca się za wróżkc;. na, nie wiem, proszę pana. 

Wiadomość o narzeczeństwde Hn.nki z Notylski.m, - Ciekawe.„ Zaprowadź ich do gabinetu. Za-
lfstrząsinęła Tudziewiozem. Przyznał jednak w rozmowie raz taro pnlJ'<lę„. 
z Notylskim, że dla Hanki znajomość z nim może być niie-
bezpieczna, gdyż Demski zagroził „unieszkodliwi-~niem" Kiedy Sy wester wyszedł, powiedział do Kła· 
Hanki. To też kiedy pewnego dnia zjawił się pod drzwiami ry: ' 
wysłannik Gajkowej, pan Antoni Notylski potraktow~ tra _ Dobrze zrolbił, że prz}7'Szedł. Intrygował 
jako zbira. nasłanego przez Demskiego. · dl i· · h · ł · • d 

Pewnei;o dnia do mieszkania Demskich zjawił się ja- mnte, . a~rego yo lCJa c c1a a się czegos o e 
kiś niezna1omy. mnie dowied·ziec o tym Krawczyku, mającym 

Był to wy~iadow~a„ kt?ry dopytywał się Demskiego o coś 'V'Spólnego z Notylskim. Miałem thęć zoba· 
'łwego wysła•muka Go1kowe1. czyć s·i€i na'Wet z tym grubasem, żeby JPO deHkat· 

W ipa.rę dni '.QO wizyoie foolkcjonariusza Urzę· nie wybadać, a ptaszek sam się zjawi~. To i }e
du śledcze~o u DeinJSk.ich, po sipożytym w milcze- piej_! 

, niu Olbiedzie, Tudziewicz nały6hmiast ods~edł do I Poszedl do gabinetu. 
swego .gaibi.nectu, a Klara z bratem pozostali w Pan Antoni Krawczyk siedział wr>az z panią 
iadalni. Gojdwwą na brzeżku kanapy, rozglądając się 

Kilara cisnęła serwetkę na stół. cieikawiie po pokoju. 
- Zdaje się, że nienawidzę go ta1k, że ro?Jkosz - Klawo sohie mieszika - przyŹ'nał pan Teoś. 

Aprawił-0hy mi zadanie mu najstraszliiwszych mę· . - Tylko pamiętaj; żebyś gęby nie otwierał. 
cziarńl Męczarń ta.kich, by skowyczał o łaskę u Ja sama będę móiwiła! - ostrzegła Gojkowa. 
m:oiich nóg! - A gadaj, gadaj! żeibyś tylko nie wpakowa· 

Demski uśmiechnąił się. ła mnie w nową eh.ryję. 
- Bal'ldzo łałwo pri;echod.zi się oo szalonej - Możesz się nie bać .. Cicho, chyha idzie! 

dlHoścJ do okrutnej nienawiśd. - szepnęła, usłyszawszy szelest za drzwiami. 
- O, jeśli ja go mienMwdzę - powied,ziała Demski wszedł i obrzucił bystrym spojrze-

Jdusronym głosem Kla.ra, - to zapłacę mu za niem niezrwyklych gości, którzy zerwali s.ię z ka· 
wszystko z okrucieństwem najibardziej wyrafi- napy i ziłożyli mu ukłon. 
1towan_ym, na jakie tylko będzie mn.:e stać! - Proszę siadać! - powiedział rozkazują.co 
~ Pomo_gę ci - roześmiał się Alfred. - Wy- Demski, sadowiąc się w fotelu za biurkiem. - Co 

o'hraiam sobie, że będzie to pomy$ł,qprzewyż.szą, państwa do mnie spro·wadza? ...... bacznie patrzył 
j'łCY · okrucieństwa Wkw.izycyjne. Albo coś z w ich twarze. . .• 
chińskich wynala:tl:ów. To są maj·~trowie! Ame· - A bo pros.zę pana - podj"ła Go.ikol\va ' 
rykańskie igraszki trzeciego stopnia w śledztwie my z zażaleniem„, 
poLicyjnym, to w porównaniu z metodami chiń· - Słucham. 
skimi gJupstwal Słyszałaś na przykład o przysta- - Ten mój, wskazała na pana Teosia, -
wia111iu na.czynia z ow~damJ na ~rz"!lch ~··· .Albo... wla.śinier przez ~ana do więiz.:enia się <? n,iało n~e 

Dems.k.1 urwał, gdy.z w Jadal!Ju zJaw1il się Syl- dootał. Trzymali go trzy dni w a.reszcie 1 ledwie 
we.ster. W}"PUŚcili. Krzywda nam s.ię stała i to z pańiSik.iej 

- Dwoje ludzi pyta się o pana - oz.najm'ił. winy. 
- Kto taki ? Czerro chcą? - Z mojej winy? 
- On powiedziai swoje nazwisiko: Kraw· - Ano tak! Właśnie z ~ańskiej. Ja jes'tem 

l!zytk.... wróżka, także samo ziołami lecz~. Poznałam w 
- Krawczyk?.„ Zaraz!.. Już wiem! To te.n, koście.Je je<lną kob i etę akurat, jak pa.n byl za 

o którego pytali się z policji - przypomniał Kła- sfarszego drużbę. Rozgadałam. s·ię z nią„. 

.lllN DfJLINSMI 

gentkaC46 
Sensacrina powieść szpiegowska 
Przyzna się do wszystkiego, wyrazł si<>zerą 

skruchę, będzie prosiła, aby jej dano możliwość 
r-0zpoczęcia nowego życia ... Czy ludzie ci będą 
tak okrutni, że nie wezmą pod uwagę zmiany, jaka 
w nie_j zaszła, i roZ&trzelają ją?„. 

- Nie, Anna Mo-reHe nie mogła w to uwie· 
tzyć! Przecież bolszewicy powinni być jej za to 
wdllięczni. Zdradzi im wszystkie taj:emmce „Intel
ligence Servic-e". opowie im wszysitko. 'tylko jed· 
neg·o nie uczy.n.i - nie będzie j·uż agentką! Już 
miała po uszy tego zawodu! Jeśli będl\ od niej do· 
magali się, aby im służyła, zażąda śmierci. 

Zaczynało świtać. Czerń 1D.ocy wchłaniał zbli
ia.jący się dzień. Poprzez las rozniósł się gwar 
~wiergocących ptakow. 

- Co pani jest? - zapy-!ali Annę Morette jej 
dwaj towarzys.ze, gdy uj.rz.eli jak jest śmiertelnie 
l>lada. 

- Co się z panią stało? - zapytał ją po raz 
drugi jeden z agentów, gdy Anna Morette nie od
powiedziała na jego pytanie. 

- Nic„. ID.ie - odparła Anna Morette takim 
6łosem., jak. gdyby dopiero oo zerwała si~ __ ze snu. 

W oczach jej migotał dziwny błysk. W danej 
~hwili powzięła nieugięte postanowienie przerwać 
1e SWOJE\ pr·zeszłością, ze swym dotychczasowym 
trybem życia, pozbawionym. wszelkiego sensu. 

Ale krok,. !Ila kitórx obecnie się zti.ecydowała 

był niemniej śliski i ryzykowny, nii wszystkie 
dotychczasowe wyczyny, był CZ.YJD:Ś w rodzaju 
śmiertelnego sik.oku w przepaść. Tylko cudem mo-
gła zostać przy życiu. · 

Ale chcąc zerwać z S'tras·~ą przeszłościq, chcąc 
wyrwać aię z błota, w któr~ grzęz.la przez tyle 
lat, musiała zdobyć si~ na ten krok. Anna Morette 
jasno zdawała sobie obecnie &prawę ze wszyst
kiego i była niezmiernie szcz~śliwa, że w jej du· 
'17.Y nastąpił nagle tak gwałitowny przewrót. 

- Pani ·w ygląda teraz tak, jak gdyby pani się 
obudziła wskutek koszmarnego s.nu - zauważył 
jeden z .tej towarzyszy. 

- Głupie myśli błąkają mi się po umyśle.„ -
odparła Anna Morette. 

Szpiedzy ciągle jeszcze przedmerali si~ przez 
[?ęsty las, nie wiedząc gdzie się znajdują 1 w ja· 
kim kierunku zdążają, czy w stronę granicy, czy 
też toru kolel· owego. 

Nagle wy onił się_ przed nimi chłop na furce. 
Tak nagle się ukazał, iak gdyby wyrósł spod zie· 

mi. Ujrzawszy go szpiedzy instyń.ktownie zadrżeli. 
- Czy jeszcze daleko do toru kole.iowego? -

zapytał jeden ze szpiegów. 
- Pół kilometra. 
- A do stacji daleko? 
- Jakieś trzy kilometry. 
- Czy zawieźlibyście nae do stacji kolejo· 

wej? - za.pytała nagle Anna Morette. 
Obai szpiedzy obrzucili ją spojrzeniem peł· 

nym zdumienia. Czy ona czasem nie postradała 
zmysłów? Na stacji przecież ją od razu poznają i 

Uw1t1Jcl1 n• .111rlr• f1b'J.c1n•• nie kil · 
• puJcle n1łl1downlc\w. 

""'ii JEDWAB do szycii. (namiastka! 
... ł..:.•v-2f2 N I C I do sz:ycia i cero" ""·' 
'Jl\'.&~ iqdulc:ł• wn•d•I• I 1łlnowc10 1 m.1 

~~ „TRZY LILIE" 

' 

..... To pani mnie zna? - zaciekawił się Dem· 
ski. 

- Wtedy widziałam wielmożne"'o pana. Lu 
dzie po-wJedzieli, że to ślub pana hrabiego Tu· 
dziewicza z panną Demską, to łatwo się do.my; 
śłeć... . 

- ł~atwo !.. D0<hrze. I co dalej? 
- To ta kobieta zaichorowała w koście-

le i ja chciałam jej pomóc. Chorego l>rzecież 
zawsze żal. Ludzki obowiązek pomóc. Niejedne• 
mu to człowiek i darmo da ziół, alibo insze le· 
karstwo„. 

- Dobrze, dobrze! - przerwał Demski. -
Więc oo dalej? PrO'Szę mówić krótko! 

- Właśnie mówię. P05łałam ja Teosia, to jest 
niiby tego mojego, żel?_y się dowiedział, czy ona 
czego nie potrzebuj~. Wiadomo, że teraz tych le„ 
karzów, jak psów. Na s·amej Pradze to zliczyć tru 
dno. Ledw;e tam troch(( dowie się czego o rót
nych ńrawkacli, to już do leczenia się bierze, a 
ja, to już z rodziny takiej. GojkOIWa się nazy· 
wam. Na całej Pradze„. 

- Dalej! 
- Ano właśnie. Led-.eie ten mój Teoś zapukał 

do dr2'JWi, a tu wyleciał jakiś gruby i z.araz z :re
wolwerem do niego. Ty, powiedz, siaki owaki1 
przyszedłeś zabić pannę Cternównę, moją narze• 
czoną z nakazu z przep,roszeniem pańskim, Dem· 
skiego? I chce strzelac! Pewnie oy za.bił bieda
ka, ale mój się zastraszył i uciekł. Co z tego, ki~ 
dy _go złapali i aresztowali ?„. 

Demski zmarszczył brwi. 
- Ach tak? - mruknął. 
- Pod przy s.ię-gą mogę zemawać, że ani sio--

wa nie zełgała.ml - uderzyła się w pierisi Goj· 
kowa. - I ods2:1kodow8Jllie by się jakieś .patrzy
ło, bo niewinny człowiek cierpiał przez wielmo
żnego _pana. 

- Zabawne! - roześmiał się Demski. 
- Niby dlaczego? 
- Dlatego, źe mogę was obydwoje wpakO.. 

wać do więzienia za szantaż. 
- łaikto, do.inaszam się las.ki pana? To on 

siedzia w więzieniu przez pana, a pan go chce 
jes1Jcze po-sadzić?! To ja tu przychodzę oistrzec 
pana przed śmiert·elnym wro·giem, który pana o
skarża o namawia.n.ie do mordowani·a, a pan po
wiada, że szantaż? Jakże to tak? Pod przysięgą 
możemy zeznawać! To tamten pan powinien iść 
do więzienia, że hrzyqko się wyraża o wielmoż. 
nym panu! Nam się chyba nagroda należy i od
s21kodowa.nie. że.by nie pan. to mój nie. siedział 
by w wi~zieniu niewi.nm.iel 

..J. Tak pani mówi?.. A może ja naprawdę 
ohcę za bić tę pan.cę? ' 

El.. Jak kto już m6wi o zabijaniu, fo 
~ .a pewno nie zabije, tylko, aby tak straszy. 

- Swoją drogą, pod.oiba mi si~ wasz tupet! 
- że niby co? - nie zrozumiała Gojkowa. 
- No, wasza hezcze1ność. 
Gojkowa żachnęła się. 
- My tak do pana po przyjaźni, biedni lu 

dz.ie, poskarżyć się.„ Jakie to tak mów:i6 moł-
na? 

- Sprytniście! Możehy m.i si~ wMz spryt 
przydał! - mriuikuął Demś.k.i. 

(Dalszy ciąg jutro) 

zaaresztują. Prawdopodobnie zameldowano na. 
wszystkich dworcach kolejowych. aby zwracano 
uw~gę na osoby podo-bne do niej. 

Chłop odparł, że jedzie wprawdzie do siebie 
do wsi, ponieważ ma dużo robot'f, ale za pit;ćdzie· 
siąt rubli jest gotów dowieźć ich do stacji kol~ 
jowej. 

- Nie, dziękujemy, ta pani tylko żartowała. 
nie mamy wcale Chęci jechać na dworzec - od· 
parł jeden z agent6w i obrzucił Annę Morette 
s~ojrzeniem, w którym mieszała się wściekłość ze 
zdumieniem. 

Anna Morette nie zwróciła uwagi na to oświad„ 
czenie. W skoczyła na furkę i rzekła do chłopa: 

- Jedźcie, damy wam tyle ile żądacie." 
- Ale.„ - rzekli jednocześnie obaj s.zipiedzy„. 
- Siadajcie - uśmiechnęła się do niCh An11a 

Morette - jedziemy na dworzec„. 
- Nie, nie pojedziemy, - rzekł jeden z ageu· 

t6w - ,jeszcze nie postradaliśmy zmysł6w ••• 
Chłop oświadczył, że nie ma czasu. Prosił, aby 

szybko się zdecydowali, czy chcą jechać czy nie, 
ponieważ jemu się śpieszy. Jeśli nie wsiądą na je· 
go lu1ikę. ruszy do swej wsi i basta. 

· - Jadę z wami - oświadczyła stanowczo An
na Morette. - Do widzenia.„ - machnęła rękl\ w 
stronę a~entów,, kt~rzY. stali na miejs?u z ro~a
wi-0n.ylll:1 uetanu, nie wiedząc czy ńlaJą do ezyme· 
nia z obłąkaną, czy ze idraf' czynią„. 

Chl°'p trza&n~ł z bicza i urka ruszyła z miej· 
scą. Oł>aj agenci nie ruszali. się i z '~Y· 
trzeszczonylll:i oczyma spo_glądah ~a ~ur kę, kto.ra 
powoli zn1kaia im z oc~u. Gdyby m1eh przy sobie 
b roń, posłaliby za Anną Morette kilka kul. Ale Au
'\ Q. Morette miała prz:y sobie rewolwer. 

Gdy chłop pr ~ejechal szmat drogi, Anna Mo· 
tte rzekła ao niego: 
· - Zawieźcie mnie możliwie jak najszybciej do 

·ia ihliższe&o poster111liku Cze· kil 
(Dalszy: cłu jutl'o). 
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Morze szkolą charakterów 
Młodzież pragnie słonego oddechu morza 

Jednym. z u.aezelinyeh proh· I hrzeiha w swej młodości I Dziś Polska Je&t znowu w<>l elementów wychowawczych. 
lemów .każdec"'<> narOdu. jest I przejść wiele twardych prób, na, ll młodzież jej w spokoj· Młodzież polska XX wieku 
\.vychowanie młodzieży - i to trzeba przejść dobr~ siikolę nej atmosferrze może kształ· 2lnalazła wł.uną drogę , włas-
ta.kie, by po dojściu do lat charakteru cić swój umysł i charakter. ną metodę wychowawczł\ -
męskich, mogła śmiało i :r; całą Dla minionych pokoleń Po· I oto widzimy cieka;wy ob- na morzu i prze~ morze. 

29 

odpoiwiedzia11nością od ~okole la.k6w, szkołą tą była walka jaw: młodZJież ta instynlktoiw Oficjalna propaganda morza, 
nia na.&tępnego przejąc trud o niepodległość. Teren-em jej nie i sam·oi-z.uitlnie, bez P.resji szerze1nie zrozumienia proble· 
:erowadzeµia narodu po tej były: szkoła, wars?Jtat, ulica, z góry, lllie.raz z wielkimi mów morskich i kolon1alnych 
drodze, jak'\ mu wytoezyły armie zaboreów, tajg.i Sybiru, przeszkiodami :raiczej - szuka nie były jeszcze wyprowadz& 
dotychczasowe dzieje i wola a dawtn.iej, dawniej, za cza- ta1kich wanmków samowycho niem młodzieży na morze;-

WTOREK miniooyeh paikoleń. 5Ów bytu niepodległego Rze· wania się, które będą rowne tego d01konała sama młodz;eż, 
P~Ś;:.a 1po~:;;~· A~ ~ b ~ ·d.n czypo·~olitej - .Przeliczne dawn

1 
ej szkbole rycerski·ej, lub samorzutnkie,roz 'bvlasnej inicja 

Sfowiański: wy. . .n.uy ~oc . yc. go. Y!f1 :re!l· pola bitew, krwawiące wieez wa ce z za or.cl\; wyrusza na tywy, ja y oy czując, że 
szomira DalebQ- hzowan.1a w1elktich ideJ, ma1ą nie kiresy. morze, teren JeJ obcy, ·a gro· szkoła i hois o szkolne, to jesz 
ra. cych siwe źródło w ~rlles:do- iny, którego tradY'c.i.a na.r·odu cze za mało, by mieć twardą 

Sł-0ńca wsch. 3.17, ści narodowej i wyhie~ają· NOGI CI SIĘ POCĄ DI N O L i przeszłość nie uro·biły jesz- dłoń i mocny charakter. Mło-. 
Ksi:~;~;o~~cli. ·- cych daleko w przysz ość, ST OS i.J J PROSZEK cze, .nie wciągnęły w kompleiks dzież zapragnęła slone·go od• 

22.12, zach. 9,29. dechu morza. 
CZERWIEC 

67 u~;~~I!i:~?o~~E: na dół N leboszczyk wyg rai wys' c ·1·g ktl~~~:Uiiie tr::lefąłl;hkj~r:~ §w. Piotra, Apostoła. ~ierw cze J>ływać, puszczono od razu 
szego b!sku~a rzymskiego i na głęboką wodę - a to, jak 

k.i!~y~~1:ie~~oioła katołic· ZWJ/tiestw a sporlowe Drzepłacane z· V. c1·em ~~~~?yJ~~ó::.1'13~~u~t~l:n1:. 
łł'Z'O Kazimierz Jagiell. królem • P'1 d 

Węgier. Na.pięcie n.erw6w i silne s;w~u pr.ierdeniu stwierdzi! lardowych w Anglii. Johnna· czujna uwaga, uża spraw· 
PRZYSŁOWIA: zdenerwowame podczas za~ li, ze wyzionął du~hę. . At~k tan Kentfeild, slyuny bilar- ność i odp01rność sa.modzieln&-

„(.;dy na święty Piotr pogoda, wQd6w sportowych prowad:ll1 serca położył kres Je~o zycru d · t · k d d t d ł to myślenia ~ decydowania. 
T Ó _,_ • • ' zis a l ·an Y a <> tytu u mi e7 '"sta"·"a obecnos'c' n1"ebez-o na r wniac.u znów urodll; cza.~eai do niesamowltego ia- a goala strzehł umar Y· strza został w Bringhton J?oko "'"' .......... 
t~ż!ie:;a1n11pog!rypa1:1a. kończenia zawodów. Podobny wypadek zdarzył n t K tf Id pieczeństwa - o.to zasadnicze 

W Johannesburgu odbywa· s-in również na zawodach lek 0:an{ prz~z kupa. ~n ie i podstawowe cechy, których 
KTO NIE WIE, żE: ł . d 'łk.i . . "' ~ra poart1~ z ;tpcem Knoxe~ wymaga morze, a które śmia-

W Ameryce Półu. w stanie Nebra y su~ zawo y p1 .' ~o~neJ. koatletycznych w Brisbane w .:lo 20 pu~to~. Pozostaw1ł. io norównać można z cecha· 
ska są następująee miej:icowości Trybuny dla pubhcznosCl by- Austrii. Charles Broker i Ant- swego przecnvnika d I k ~ 
o polskich nazwach: Boleszyn, ły wypel.nione r,o ~rzegi, po· hony King, dwaj lekkoatleci 1 . . . . a e o w mi oawne""o, kresoweuo zagoń 
Choynice, Elba. Kraków, Nowy Po- · · dh d b l" d ł h 1 tr e 1 JUZ osiągnął 19~ _pnnk· czyka. 

0 0 

uań. Pilzno. Tarnów. Wauaw. ruewaz o ywa y Sl?k za wo y ra l u iia w iegu na mi ę ~ow, 9ąy ." n~gle opuscrło ~o Dla nas, Polaków, mor~ 
HUMUR WIELKICH LUDZI: o mistrzostwo l~g:i p_i arsk_iej. angiel~ką. Jak . tylko ro:z.po- ~~częsc1~ i kilki! rzutów_ mu ~1ę ma 1' eszcz"" stokroc' wa"'n1'e1·„ 

Za~ody dohie'.jaJą konca. czął się bieg, Kmg wymną.! dł Kn k - - " '"' 
Kobiety, ~tóre milczą. Pewnego Pod Jedną z hl'amek rozgry- się na czoio i coraz bardziej n~e .pow10 o. ?""• to~y ro':V sze niż dla innY'ch z.naczenie; 

::kucz:ftb~~vaC!ak=h. dlN~ze~~ wa się dramatyczna walka, oddalał się od przeciwnika. niez by~ zn~koruity~ hil.ardzi· zrozumienie jego ~naczenia 
Chaplin rzekł: która ma zadecydować o wy- Broker nie dał jednak za wy. dtą_, w~iql si~ energic~ru.e do dla, rozwoju. gospodarcz.e_go 

- Kino jest wyjątkową okazją do niku dnia. Ho~gstr.aten_, śro- graną i co sil pędził przed sie· ;; 1eła ~.~odczas tych ki!ku rzu paus~wa., posiadanie i włada· 
oglądania cudów, ldóre w życiu dek napadu naciera1ąceJ dru· bi„. Nie "dolał 1· ednak do~rn- ~ow os~ąonął 199,punktow •. Ale 111e nim, to dla nas, wieko• 
spotyka się bardzo rzadlro. Na przy. . ..l-ł ł d b , "łk " "' ~ "dy nua.ł oddac decydu111cy h d 6 kład bardro się cieszq gdy widzę zyny, ZUJV a o e rac P·l Q nić K1ng;a i odległość między ~ t . · · . -i wyc , .ą owe w, rzeczy no 
kobiety, które otwJera]ą usta i ... nic obrońcy przeciwnej drużynv nimi ciągle jeszcze wynosiła i:.zu' l~zstawicnle ?11 było t~ we, n1ez.nane, obce, - a ~t6-
'1e 111ówią. ., . . . i szykował się do strzału. W 50 m~trów. Gdy ten stan rze- skolllpbkowa.ne, ze uz-rskac rych m•wsimy się w szybkim 
łrl~lJokf:a.oezywi.se1e w okresie nte· tej chwili, napastn.ik,d, ktob~ryt czy nie zmienił siQ do połowy d~bry, r.zut było wprost ~iem?- tempie nauczy~ je~li cit> 

• ·przez caly ... ci:as iawo ow y traśy, Broker uczynił roz· żliwos~u\. _Ddąc z podni~cenia cllcemy .Przepłacić te.go U'tra• 
wyjątkowo blady, zachwiał pacdiwy wysiłek, wytężył P?chyhł SH~ nad stołe01 1 sku- tą tak c : ~ko zdobytej niepod 
się i upadł. Podczas padania wszystkie siły i mknął przed pil wolę, chcąc za wszelkł\ ce-- leg~ości. 
11ogl.\ dotknął ·piłki, która po- siebie jak strzał.a. Dzi~ki te· nę pokonać mistrz~ .. Podcza~ Na szcz~cie i sfery rzł\d„ą; 
toczyła s:ię przed siebie i u· n1u nadludzkiemu wyslłkowi gdy przygotowywał $.lt: do ude Ct) i społeczeństwo - zwłuz„ 
tkwiła w siatce bramki. Burz· udało mu się nie tylko dogcr i•zenia! zacz~ się kołysa6 na no cza to wrganizowaine w szere 
liwe okrzyki powitały to zwy nić Kiri.ga, ale pierwszemu gach 1 w ko~cu. padł martwy. gach Ligi Morskiej i Koloniał· 
oięstwo. Hoogstraten pozostał minąć metę. W tej samej chwi .Przy tym k 11. ~ilardowy wy- nej - poczynaj'\ co.raz lepiej 
jednak nieczuły na te okrzyki li przewrócił ~·ię i wyzionął padł m.u z ~k1 1 uderzył w jed rozumieć, czym jest moue
radości. Leżał w dalszym cią- ducha. ną z ?il.. Ku po,w!lzechnemu a wysiłki młodzieży na mo• 
gu na ziemi i nie ruszał się i Wyś1;igi konne w Nowym zdumieniu stała się rzecz nie- rzu zaczynają znajdować nie 
miejsca. Koledzy podbie~li do Odeąnie. Faworyt dżokej Jack pra~dopodobna wprost: uJe- tylkQ zrozumieni"• aile ni~ 
niego J. chcieli go podniesć. Ku Burns z miejsca wysunął się rzenie było doskQnałe. rzadko i pomoc 

------------------------- na czoło i już przez cały czas 
prowadził. Gdy konie minęły Na Dlalej wohandzie ••• - .. 

Przed ·•_a1ą 
(A. E.) - Był letni, upalny 

łzień. 
N a droorcu Gdańskim lcisk 

przed lca6ą - niem.oiliroy. 
W azyacy czekają na bilet do 
Otroocka, a jeśli nie do Otrooc 
ka, to dlatego, że do śroidra 
lub do Michalina. 

.A tu poctą8 odchodzi jut za. 
'.rzy minuty. 

- Panie/ Nie tutaj/ Stfłń 
pan za lcotejką. 

- Ja tylko po jeden bifot .•. 
- Ja też tyLko po jeden. A 

przy swojej tuszy winie.nes 
pan choć dwa bilety wykupić! 

- Panie kasjer/ Nie dopus~ 
t:Za} pan z boku/ 

- J>rzepra1zam aiq :i panilJ 
'1.ajmocniej - zwraca si~ ktos 
do stojąc:ej za nim niewiasty~ 
ten pam chłopaczek to mi clą 
ca z t.ylu za spadnie. 

- Cóż ja mosę uobić - UŚ 
111iecha •ię uprzejmie nien:>ia· 
wa, - T.Didocznie ma do pana 
ja/cii /)(JCi148/ 

- Co mnie obchodzi Jeso po 
:tąs? Ja mam inny .pociąg '!' 
gloroie, on odchodzi ·za ~ie 
~inuty, a z tych dro6ch pocią
~ów to jeszcze może być kata· 
strofa. 

- Co 1ię tam dzieje? 
J akii · jegomość pcha a~ę 

BWllllert& do kMJJ-

- Gdzie ~ pan tak pchaaz? 
Nie roiesz pan, Adzie kolejkaf 

-Wiem - odparl przybyły, 
eorliJTJię pracując łokciami. -
Kolejka jest na stacji Most . ..1 
ja tu przynedlem na kolej nie 
na kolej/Cą/ 

W śród inte„esantóro zarorza. 
lo • 

- Trzymajcie go, panoroie! 
"'"':" wolano i kto mó&l ten cluvy 
cil prz!J.bvna za ręce, za nogi, 
za 1podme, za marynarkę ••• 

Ale roró& kolejek walczył 
jak lero. 

- A rolainie, że kupię bilet 
~ roolal, rozdając kuk#Jańce 
na praroo i leroo. 

Zrobiła 1ię ogólna bijatyka. 
Bilotóro już nikt nie kuporoał, 
pociąg groizdnql i pojechał, a 
a,dy nadbiegł policjant, na po· 
ałodze leżała roielka kupa 1za
moczących 1ię ludzi„ na 1a• 
mym Bpoo~ie zaś pod mszyst„ 
kim.i ryczał jak roól roaleczny 
przyby1z. 

Przed 1ądem pan Rzepkom· 
ski tłumaczył 1ię, że miał spo· 
rą kolejkę m słowie i nie roie 
jak nie mógł wyrozumoroać 
po co mu ta druga kolejka. 
Sąd biorąc poa U1vasę gazo

rr>y stan pana Rzepkowskiego, 
skazał &o tylko na dwadzieścia 
~lotych grz1J.ron11. 

Z.:wdzięczaJłle dobroezyn. y E N U $ 
uej 11zialalnołoi k r em u 
nietylko radykalQie usuniesz PlEGl, Pl< YSZCZE 

G. A PACH i PLAMY, ale skutecznie zabezpieezyn aię od .Uch 
PO li U YCIU USUWA L A a o lt /4 1 '\' • I U M 

_!KSIKANsa ST. GÓRSKI, W·wa. tądal tylko krem VEnos 

połowę trasy, widzowie u.i· 
Neli, jak Burns kołysze się "' 
siodle, jak gdyby stracH pa
n<>wanie n.ad koniem. Pozos1aJ 
.ied4ak do końca w sioJlo~. Gclv 
w końctL koń pierwuy mj nr, l 
C>elownik i zatrzymał ~ię dżo· 
kej martwy upadł na ziemię, 
Burns już przed przybyciem W CZTERY OCZ 't? 
do celu zmarł. 
. Poclobuy wypadek wydarzył ntyrnn rozmowy Iksa z Czytelnikami 

.m: w Ottąw·e w KanatłL·t: 

roaczas za"oJów woiocyklv· Zrc1·e lubi· platac· f ·.gie wych. W ostatnim okrążeniu 
zaw~nikowi Gughowi !lJm· „Zakochany do 11zale>Utwa" takie Długo od.autwiała, w ko4c11 dalt. 
c.:how1 udało się zdobyć prowa oto snuje roZDlyślunla: I słowo, to priyjcbie t-. nie przyszła. 
dzenie. Na 100 metrów przed „Niekiedy tycio lu.bi płotac! figle. Je:1tem w roip11elJy. odchOdz~ od 
metn nogi i ramiona FI nch W1aśnle i mnie spłatało - kocham 21my11łów. 

, d M' l a bez wzajemności, narataJłlc sit; na• Panie Redaktone, ezy na miłość 
sztywno opa ły,. lJJlO to pozo wet na drwiny, aluzje I irorucine nie ma rad1f Ci)' muszę wlcczn.ie 
stai, .na maSlyn1e i zwyc1ężyt spoJr,enla iąej Lusieńk:l• Właśnie kochać l C1erpiećf Bo zapomnłee 
wysc1g o połowę długości. Pod . prz_yslała ml lilt, w ktorym prosi nie potr11fł~ Nikt nie sna tulego 
czas l!'dy publicznosć burzą o- n~de "'~zyatko, bym o nleJ upom· r-0zbraJając:ego uśmlechu ł dziwne· 
kl k 'i' • ał . lllał. Chce we mnie wmówić, że to go czlll"U spojrzenha, Jak ona. Ko-
, ~E· ow w1t a zwycięzcę, tylko gh1pl szeł, że jestem jeszcze el••m J• z da:lkq nam1ętnoścl114• 

ł' lincb mA rtwy osunął się i młody. więc nieraz hi:dę kochał * 
maszyny. t'rzybyły lekarz ~ocnleJ i wytrwisle, ale Ja ~iem, 
stwieLrdz~ł. iedFlinch już P.rzed d: 'tC:,.:''i:i~.t~llj~~ ~~:kogo me bę· 
przy yciem o mety wyztoną.f Stuałem aię zapomnlc6 o niej w 
aucha. fowarzystwio innej, lecz nie potra· 

N. kl łi~ Pewnego razu zdarzyło llę, że 
te~wy Y wypadek wyda- Lusleńko widziała mnie włalnlo z 

rzył llę podczas zawodów bi· ni~. Bylem pn;ygotowany na wy
mowki, lecz pom_ylilcm się. Lusicń· 
ka była, wprost J>Ueelwnte, ba.rdzo 
zadowolona i zyezyła mi dużo 
szczęścia w ndłości. 
Znpewnhlłem, ie się myli, te Jłl 

Jedną tylko kocham. To u.ów Jlł 
bardzo zaamuclło. Miała mi za z:te, 
ie nie odgadłem taJillków łej du· 
szy. Starolem się Jej dowieść. ie 
zrobiłem w11zystko, co może zrobić 
prawdziwie kcchający mężczyina, 
zmieniłelll dla niej llłłWet wiarę (bo 
byłeim kalwinem), proaiłem uade 
JVszystko, b>: apottua •142 ze mnq. 

Pewien myilieiel f rancu1ki rzekł, 
że jest najwyinym nietaktom na· 
rzucad się ze awojl\ miło&clł\ kobie· 
cie, która 1rzeeznio. ale atanowczo 
oswladoza. że nia odczuwa i a.igdy 
nie b~~o odczuwać wzaJemności. 
Może i ma słusznośe. ale na~ m.1uej
szą. mą Pan, twierdząc, ie to łatwo 
powiedzieć, lecz trudniej sobie wy. 
1•erswadowri.ć. A jednali - tr1eba 
b~dzie. Sprawa jest dla Pana jaw· 
nie beilllldziejna. Może Luaieńka 
kiedye poiąłuję, że odnur:iła tak 
plom'.enn(l miło46. To się okds. 

Na raiide wsukie 1Uuti liię Pan 
zd<>być na otoUUly wysiłek iapom• 
nlenia o nic • Jestt:m pnekt>11lllly. 
ie gdy Pa11 ędzie dużo obQował z 
lnnymi pannami, prędzej czy pdi
uiej ~nna .Pan\& przeiłoD! ooorlla 
Luaieńkq,. 
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Kara Smiercl 
TIRANA. - Trybunał połi

fyczny rozpatrujący sprawę 
uczestników buntu w dniu 16 
maja skazał 4-ch głównych o
lkarżonych na karę śmierci, a 
~~łałvch na rótrua kal'Y.,wi.t 
tienia.· 

Zatopienie statku rzadowego 
· plrnącego z żrwnością do Vlalencii 

Bieg kolarski 
dookoła Polski 

:W ALENCJK. -:wi eobotę za
topiony został torped!\ wyrzu
conl\ przez nieustalonego do
tychczas pochodzenia łódź 
pot!wodn.ą .bii~ańskii statek 
handlowy „Calio Carlos", pły 
nący z Alicante d<> Walencji 
z ładunkiem żywności. 

5 osób zalogi z ogólnej ~ier"Z
ł\y 49 zginęło. St.a.tek za!opął 

Fnanfs na :t>ólnocno zachód od San 
Pedro de Galdames fabrykę pro
chu. 

Poza surowcem, który posłu:J:y do 
uruchomienia fabryki w ciągu naj
bliższych kilku dni, znaleziono tam 
wiele materiału wojennego. 

Dowództwo wojsk rz1tdowych dla 
powstrzymania marszu powstańców 
stosuje obecnie nowi\ taktykę pole
sającą na wysadzaniu w powietrze 

IP.ostów i wąskich odcinków dróg. 
Za kolumnami wojsk powstańczych 
dążą saperzy, którzy niezwłocznie 
naprawiają szkody. 

BARCELONA. Prezydent Com
panys zwracając się przez radio do 
narodu katalońskiego podkreśliJ, iż 
nowy rzad kataloński powinien być 
rządem ·wojennym, z wojną jako 
głównym swym celem. 

- Nadeszła chwila najwyższych 

. ' 

'vysilków-oświadczył prezydent -
oto dlaczego połączę ze stanowi
skiem prezydenta Katalonii stanOo" 
wisko prezesa rządu. 

W końcu prezydent wezwał wszy• 
sik.ich do dyscypliny, jedności dzia~ 
łania i do mobilizacji celem prze. 
prowadzenia niezbędnych prac for;< 
tyfikacyjnych i wzmożenia produk
cji we wszystkich gałęziach przer 
mysłu. 

KATOWICE. W niedlJielę 
odbył się stia-r't -trzeciego eta
pu wyścigu . kolarskiego doo
lkoła Polski. Etap ten był reha 
!bilitacją zawodników zagra
lnicznych, którzy stale szli w 
eżołówce i jedynie defekty ro 
:werów nie pozwoliły im 
)M'zyjść na taśmę razem z za
wodnikami pe>lskimi. 

w ciągu 5 miJmt. 
Ocalonych człon.K'ów załogi 

zabrał po 6-ciu godzinach po
dró7Y. w łodziach ratunko
wych · datek rybacki. 

Boiowa mowa kanclerza Hitlera 
Pierwszy odcinek :;o km. cłro 

gi asfaltowej zawodnicy szli 
·razem i wszystkie próby ucie
czek poszcze~~ln_vch .zawod~i
ków kończyły się mep-0mysl-

MADRYT. - Na froncle ma 
dryckim ·powstańcy atakowali 
w Carabanchel a wojska rządo 
we w Cassa del Campo. 

na zjeździe partii .., Htuerzburqu 

lttie. · 
Wyńiki 3-go etapu prze.dsta 

,łńają się następująco: 1) lg
lnaczak w czasie 5.46,05 sek., 2) 
!Wiśniewski 4.46;06, 3) Bam 
bagiotti (Wł.) 4.46,06,4. 

Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej? 

~ajnowsze modele sukien obe 
cnie stanowiących „krzyk" 

mody. 

\V Carabanchel powsfancy 
~\TYsadzili w powietrze minę. 
Wkrótce po tej eks-plozji rozgo 
rzała bitwa. Wojska rządowe 
kontratakowały i walka trwa
ła całą noc aż do świtu. 

Tunele zbudowane przez po 
wstańców dla ewentualnego 
wycofania się, zostały opano
wane przez wojska rządowe. 
Wyjścia z nich znajdują ~ię 
pod ogniem karabinów maszy 
nowych, a moździerze rządo:. 
we zniszczyły częściowo w kil 
ku miejscach schrony podzie
mne. 

MADRYT. O godz. 18 nad 
stolicą pojawiło się 9 samolo
tów powstańczych, które zrzu 
ciły wiele bomb. Brak dotych 
czas danych szczegółowych o 
skutkach tego nalotu. 

BERLIN. - Na okręgowym styczne żywią jedno tylko pra 
zjeździe J!~rtii w Wuerzburgu gnienie pokojowego współży
kanclerz Hitler wygłosił prze- cia i przyjaznego wspóldziała
mów.ienie, które zawierało kil nia z resztą świata pod warun 
ka bardzo energicznych ustę- kiem zachowania swych wła
pów na temat najnowszych snych praw. Zresztą mamy 
zagadnień międzynarodowych. podstawy do powątpiewania w 
· Przechodząc do oświadczeń skuteczność pewnych między· 
pod adresem zagranicy, kan- narodowych obietnic lub zape 
clerz mówił: wnień. 

Niemcy narodowo - socjali-I Wiecie, że zbrodniarze komu 

Dwie śmiertelne katastrofr 
NAMUR. Na szasie Brukse-l kfl+astrofy 1 osoba poniosła 

la - Namur wydarzyły się ś; ... erć, a 5 pasażerów odnio-
2 poważne wypadki samocho- sto poważne obrażenia. 
dowe, pierwszy koło Nil, dru- Inny samochód uderzył w 
gi w pobliżu Vincert. Jeden motocykl. 2 pasa.żerów samo
bamochód zderzył się z wo- chodu zostało rarnnych, a mo
zem holenderskim. Skutkiem tocyklista padt zabity. 

Przriecie na poznańskim ratuszu 
dla uczestników kongresu Chrystusa-Króla 

MADRYT. Minister opieki 
społecznej rządu w Walencji 
Aguaga uległ wczoraj wypad
kowi samochodowemu w dro- POZNA~-T. - Prezydent m. nalami, arcybiskupami i epi-
dze do · Barcelony. Rany od- Poznania płk. Erwin Więcków skopatem z kraju i zagranicy, 
niesione przez ministra nie są ski podejinmvał wczoraj w po p. wojewodą pozna11.ski;m plk7 
ciężkiie~ ludnie uczestników kongresu Arturem i\laruszewskim, i spo 

BILBAO. Wo;ska pows~·a!i- Chrystusa Króla śniadamem. łeczeństwa. 
c~e posuwafo s·ię naprzód w W sala~h prastarego ratus;a Pod koniec biesiady . prezy· 
kreriinku Valmageda i na dro zebrało się przeszło 600 os~b dent miasta wygłosił przemó
gach prowadzących z Bilbao na czele z J. Em. legatem papie wienic, na które odpowiedział 
~o Santanderu. Opór Edsk6wj skim a latere Hlondem, kardy kardynal Hlond. 
Jest słaby. • • „ • 

Drobne oddziały baskijskie Stra1k kupcow snozuwczych 
początkowo ostrzeliwały pow li li 
starłców, późuie,j jednak prze
vrnżn ie przeszły na ich stro
nę. .Według ostatnich donie 
sień, woj~ka powstańcze już 
są w poblciżu Valmageda. 

BILBAO. Korespondent Havasa 
donosi, że w dniu wczorajszym pow 
stańcy zajęli w Magdalena de San 

PARYŻ. - Tak zwanv komi 
tet żywnościowy Paryia i de
partamentu Sekwany obejmu 
jący 500 tysięcy zwolenników 
decyzji powziętych przez naro 
dową konferencję hotelarzy, 

re~tauratorów i wluścicieli ka 
wiarń, postanowił przedstawić 
rządowi swe postulaty i we
zwał wszystkich kupców spo· 
żywczych kraju do zamknię
cia sklepów w 5obotę dn. 3 lip 
ca. 

Pot.wo·rna zbrodnia we Włocławku 
Nieznani bandrci zamordowali samotne sklepikarki 

Dom, w którym -popełniono straszną zbrodnię. 

"(W nocy-z soboiy na niedzie a druga Waleria Kuśnierek 
Cę około.· godz. 10·ej ·wieczór stanęła za ladą. Wt·edy przy
do sklepi.ku d ... vóch samotnych byli ·zaatakowali kobiety, bi
k.obiet we W\łocławkti przy ul. jąc f. e ipra;wdopodohnie siekie
Ce~a.nej ·3, zaipralkało dwóch rą, uib toporem :po gło'Wach 
mężczyzin, żądając otworze- tak siLnie, że Misonówmie wy
nia, ponieważ chicą coś ..kUJpić. płynął mózig, a Kuśnierków.na 
tJedria ?.e w.spółw'łaśicicielefk bez jęku nawet padła trupem. 
MisónóW'na - otworzyła · drzw;i, N~as<tnicy; jeszcze dobili kil 

l 

koma uderzeniami leżące skle 
piłkarki. · 

Napad prawdopodobnie mial 
tło raburillwwe, a1le bandyci 
wiele :nie zabraH, ponieważ 
zostali spłos.reni przez 13-let
nią siostrzenicę Misonówny, 
przybyłą do iniej przed :kilko 
ma dniami w gościnę, Janinę 
Michalską. Dziewiczyll!ka usły 
szala jęk ciotki i zauważyła 
uciekającego osobnika przez 
kuchnię. Wsz,częła tedy alarm, 
który zwabił przechodniów, 
a d powiadoonili o fakcie po
licję. 

Charakterystyc:my _jest fakt 
że obie kobiety posiadały sik.le . B h· t k ·, · 13 I t · 
piki w Bekhatówku, ale z po· o a er 8: ZRJSCia - e ma 
wodu częstego okradania ich Jasia Michalska. 
sklepi1ku przez olkolicznych Wiadomość o morderstwie 
złodziei przeprowadiZiay się zelektqr]jowala cały Włocła
do Wtocław.ka, ahy tu spę- wek. Przed domem, w którym 
dzić życie w spokoju. p0ipelniQno morderstw.o gro-
Wśród lUJdz1 Misonówna i madzą się Humy ludzi. Szcze

Kuśnierkówna uchodziły za gólne zaciekawienie budzi o
kobiety dość zamożne, w dom soba małej }ani.ny Michał
ku swoim posiadały bowiem skiej, obecnie jedynego świad 
&Jl·~itk i magle. ·- · ka całej zhrodP·~ • 

niści bolszewiccy napadli skry, 
tobójczo na okrQt niemiecki i 
obrzucili go bombami, co kos-Z 
towało nas 31 zabitych i 1l 
rannych. Zdecydowalem się 
wówczas na udzielenie panom 
z Walencji niezwłocznej prze , 
strogi, która w moim przekona 
niu jedynie zdolna jest przy„ 
wołać takich zbrodniarzy do 
porządku i uprzytomnić im, że 
czasy, w których traktowano 
w podobny sposób naród ni& 
miecki, zamknięte są raz na 
zawszt (owacje). 

Zbrodniarze bolszewicy~ 
wiedząc z naszego oświadcze
nia, że ostrzeliwać będziemy 
natychmiast każdy zbliżający 
się czerwony samolot luh o
kręt, przeszli do walki pod
wodnej i dokonali czterech na 
padów torpedowych na „Leip 
zig". 
Oczekiwaliśmy, że między· 

narodowa solidarność spowo· 
duje wspólną zbiorową obronę 
kra,ju. I ta skromna akcja oka· 
zała się jednak niewykonalną. 
Możecie stąd wywnioskowaf.. 
co oczekiwafoby Niemcy, ·gd-y• 
by kiedykolwiek złożyli lo8t 
Hzeszy w ręce podobnych i.Di 
stytucyj lub podobnych u1da 
dów. • 

Od tej chwili będziemy w<> 
leli w takich wypadkach uj· 
mować wolność i niezależność, 
honor i bezpieczeństwo w na
sze własne ręce i sami hędzie 
my się bronić, a dzięki Bogu, 
jesteśmi dziś dość silni do sa 
moclzielnej .obrony (burzs okla 
sków). 

- Tylko dureń - zawoła\ 
kanclerz popełniać może 
dwukrotnie tę samą pomyłkę. 
Ani ja, ani naród niemiecki
nie mamy jednak chęci nara
zić się po raz drugi na takie 
niebezpieczeństwo. 
Mowę zakończył kanclert. 

wezwaniem do ufności w ło.sy; 
Niemiec i narodowego socjali
zmu. 

My - narodowi socjaliści -
oświadczył kanclerz przy 
grzmocie oklasków - wierzy· 
my w Pana Boga na niebie i 
naród niemiecki. 

RADIO 
WTOREK, dnia 29 czerwca t'37 r. 

3,00 Sygna.I czasu i pieśń. 8,03 Dzlennllt 
poranny. 8,15 Tańce z operetek. 9,00 zespól 
salonowy Slefana Rachonia i Anna Borev -
pi.osenki. 9,50 Transmisja z Poznania. 12.03 
Przemówienie P. Prezydenta R. P. prof. Igna
cego Mościckiego z o·kazJi Tygodnia Morza. 
12,10 „Morze" - poranek muzyczny. 13,10 
Przegląd kulturalny. 13,20 Koncert rozrywico
wy. 14,"3 Zagadka geograficzna - audycja 
dla drieci stariozych. 15,00 Audycja dla wsi. 

1
16,00 Podwieczorek przy mikrofonie (płyty). 
17,00 „tęczyckim szlakiem" - felleton. 17.15 
Transmisja z Poznania m·iędzYflarodowej de
monstra<:ji przed pomnikiem Serca lezu50• 
wego pod hasłem „Pax Chri·sti in regna 
c:.risti". 17,15 Koncert OrkleS'lry (ile Lwowa). 
18,45 Aktualną pogadanka turystyczn<s. 19.00 
„Po.ge>bowie brydżowe" - skecz. 10,15 Utwo 
ry skrzypcowe. 19,-40 Wiadomości sportowe. 
19,50 „Nad brzegiem Bałtyk~". 20,30 Audy· 
cja konkursowa. 20,50 Dziennl·k wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdy· 
ni . 21,01 Pogadanka aktualna. 21,10 Humo· 
re~·ki ł fraszki. 21,45 „Opowieść o burszty
nle". 22,00 Reportaż w języku rumuńskim. 
22,10 Reportaż z Łazienek Króle\VSklch, 22,3" 
„l:lej, ty Wi.slol" - suita ludowa. 

WARSZAWA li (Mollot6w) 
15.00 Zespól Józefa Slene. 16,00 Mehudl 

Menuhin gra (płyty). 22,00 Wiądomośoi ,por
towe. 22,05 Muzyka lekka (płyty?. 23,00 
„Rozmowa z Adamem Micl::1ewiczet11" -
odczyt. 23,15 Muzyka taoe,zna. 24,~.0J 
Muzyu tan„,zna. 



Tania otrzymała Zezw())eme na wid.zenlla z Taiłe1l9Zellj. 
6dy przybyła do w.ięzienia, Tadeusz zapytał ją. czy nie 
wi:e. co się stało z Jaduą. Mimo wol odrz~kla. źe Jadwigę 
skazano na śmierć i wyrok śmierci wykonano. Tadetwz 
przejął się bardw tą od·powieclzią. prz.erwal rozmowę. a 
tymczasem Tania zemdlała. · 

Strażni:k przybiegł do nief, nsi'łował 'fą pod-
1..".ieść, ale ona 01Sunęła .się be21Silna z jego r~. _ 

Tadell5z pragnął zibliżyć się do niej, ale no
gtl tego ~yły skute, nie mógł ;przeciei przesko
~zyc bariery. 

Krzyknął tylko do strażnika: 
- Zawezwać lekarza, żona moja zemdlała! 
Strażnik w odpowiedzi machrnął tylko ręką i 

dodał: 
- To jakaś połamana żona, ta tw-0ja kobie- . 

ei1na .•• Może jest pomylona? Stoisz z nią, nic nie 
gadMz, o nikogo nie pytasz, a po tym ona mdleje ... 
\ na jakie licho wam widzenie potrzebne? 

- Niech pan nie mądrzy się - odpowiedział 
Tadeusz. - Proszę zawezwać lekarza.„ Niech mi 
pan chocia·Ż samemu pozwołi zbliżyć s,ię do żo-
-qy ••• 

- Nie wolno.! Marsz z powrotem do celi! -
.krzyczy strażnik. - Hej tam, Sergej, zaprowadź 
z powrotem do celi więźnia numer 78.„ 

- Nie skończył s•ię jesz-cze czas widze.nia
orotestował Tadeusz. 

- Skończysz kiedyindziej - wrzasnął straż
nik. - Marsz z powrotem do swej celi!„ Chora 
twoja żot:a, więc po co tu do nas przylazła ... 

Odrrowadzono 'f a·deusza z powrotem do celi. 
Myśta o Ta.ni, która pod wpływem jego milczenia 
oraz dz.iwnego zachowania zemdlała. Aie więcej 
jeszcze myślał o Jad~i. która według słów Tani 
zastała stracona. 

W końcu myśU o Jadzi przeważyły, więcej o 
.„fan~ nie .rozmyślał. C~lą dusżą .oddał si~ romn:y
słamiom ·na temat tragteMego losu Jadzi. , 

- ~igdy, nigdy ~uż jej nie z-0baczę1 - serce 
jego krwawiło i nie mógł sobie miej•sca. znaleźć. I 

Spa.cel"ował po celi milczący, wędrował z ką· 1 
ta w kąt, nie mówiąc do nikogo a.ni słowa. Sa
ma myśl, ile Jadzia jUJŻ nie żyje, S'Praw i ała mu 
tak niewymowny ból, że bał się samego siebie. 
Ból wkręcał się świdrem do jego duszy. 

Bał się, że za chwilę ooza.Ieje! 
Kamiński przyglądał mu się bacznie, aż w 

r.ońcu zapytał go: 
- Co to s<ię z tobą dz1ieje? Po tym w:dzeniu 

tak się zmieniłeś, nie do poznania„. 
- Ach, zostaw mnie w spokoju ... 
- Tadku, radzę ci, opowiedz mi, co się stało, 

ttlży ci... 
- Nic specjalnego„. Jakoś się niedobrze 

tzuję„. 
- Nie, zapewne twoja żona przyniosła ci ja

~.ąś smutną n.owi.nę„. 

Na sam dźwięk słowa „żon.a" Tadeusz drgnął... 
Tania - jego żona? Nie, przenigdy, szczegól

lie po tym, jak Jadzia tak bohatersko uma.rła. 

Zbawca, którq się jeszcze 
nie narodzil 

Po aresztowaniu w szpitalu, znalazła się Ja
Jzia z powrotem w w.ięzienlu, na oddziale kobie
CYJll na Pawiaku. 

Teraz osadzono ją w pojedyńczej celi. Strze-

'mnó li\· ja.12 ameliezpłeicznl\ przestępczyni~ <iła· 
tego nie dapuszczaoo do niej nikogo. 

Już trzeciego dnia po osadzeniu w pojedyń
czej celi, poezUła się Jadzia bardzo źle. Czyżby 
nie wyleczyła się -zupełnie ze swej rany? 

Jeszcze ni.gdy, dotąd nie miała ta.kiego uczu
cia ... 

Ja.kieś dzhY'Jle ciepło uderzyło Jej do glo·wy, 
a nade wszystko wciąż się jej wydawało, jak gdy
by jwkaś żywa istota tkwiła u niej pod sereem, 
rosła z dnia na dzień •.• 

Zanim jeszcze przyhyla do więzien~a. poczu
ła Jadzia w sobie jakąś dziwną zmianę„. Salo się 
to, czego dotychcz~s nie był<>, odkąd poczuła s1ę 
doj.r.załą kobietą. 

Nie miała Jednak czasu udać się do lekarza, 
by go zapytać o przyczynę tych miian. Sądziła 
zresztą, że ponosi teraz sikutki ostatnich swych 
ciężkich pneżyć ... 

Jadzia dotychczas ani razu nie myślała, że mo
że zostai5 ·wkrótce matką. 

Była zupełnie pochłonięta innymi sprawami, 
nie przypu&zczała ani na chwilę, że przecież mo
że zajść w ciążę ... 

Ona matką? Ale czyż można się zdobyć na· 
taki luksUB w czasa.ch, gdy się toczy walka na 
śmi~rć i życie o losy całego narodu? 

Pewneg.o razu ro2Jlnawiała przypadkowo na 
i.emal dzieci z Ta.deuszem, który jej ocl.rz·ekł: 

- Jakże chciałbym mieć takie małe dziecko, 
dziewczątko o two:ch błękitnych oczętach, ale„. 

Tu przerwał. Ale Jadzia natarczywie zapyta
ła: 
~ No, co za ale? Co dalej? 
- Ale zosta'\'1-my to do lepszych czasów.„ Są-

dzę. że i na io. pora. nadejdzie. n . 

Kochali &ię ·_ przecrni;. tak i bardżo, tak czule, n 
jecln~k byli przek~,n~ni? że nie będą m: ~Ii _<lz :ec. 
ka az do czasu, · pok1 się wszystko z.uuen1.. 

Czemu teraz w celi czuje jakieś mdłości?„. 
SłyiS zala przec:eż, że to są objawy ciąży„. 

I te:i dziwny szmer pod sercem świadczy 
również o ciąży, 

Boże! Co za dziwne uczucie! Opada ją naraz 
radość i strach.„ Wszystko w n iej drga! Wyda
je się, j&k gdyby zrozumiała jakąś tajemnicę. 

A za tym zostanie matką, matką dziecka Ta
deusza, jej Tadka! 

. Jakaś dziwna radość rozpiera jej serce. Chcia
łaby s:ę podzielić z kimś tą radością„. A tu jest 
pogrążona w taką beziden.ną ciemność, sama nie 
mo~e dojrzeć ścian, które ją otaczają„. 

Ach, gdyby ' ... adeusz o rvm wiedz:ał. Jak sziczę
śliwy byłby wtedy! Objąłby ją, przytulił i d.łu· 
go, długo całował... 

Jadzia posranawia tymc:.zasem nie opowiacłać 
o tym władzy więziennej. 

Powie sama, i:rdy na.dejdzie odpowiednia po-
ra. 

JUTRO DALSZY CIĄG 
POWIESCI BILL 

Str.? 
w E 

. Groii JeJ :iai:Ial ~k śmierci z poprzedniej 
SFawy; czy dotąd me stracił swej mocy ... 

Zaczeka do chwili, póki jej oświadczą że zibh 
ża s~ę ~hwila wy.kona.nia tego wyroku, ~ wtedy 
powie im w.szystko, wszystko ... 

A przecież n·a po-cl.stawie ich ustawodawstwa 
nie w-01Lno wykonywać wyroku śmierci nad cię
żarną kobietą. 

Podczas ostatniei;o pr~e~łu~ainia Iwanow b.ył 
na~et trochę uprzeJmy. Z ironią w głosie powie· 
dział: 

_;_ No, pa.n.oo Izdebska, mamy teraz ze soba 
bardzo mało do mówienia. 

Milczała, a 001 dodał: . 
. - Badać pani. nie mam potrzeby, proces ju.'. 

się odbył~ od~~wiać go ni~ ~ędz_iemy... Orrzy 
mała pani SWOJ wyroczek sm1erc1 no i dohrze
Patyc21kować się nie będziemy: ptaszek w klat 
ce, za g.a.rdziolko i już po ptaszku ... 
. J a~zia _upi~rala się tymczasem przy twi·~rdze~ 

niu, ze Il.le Jest wcale Izdebską, że takiej nie 
z:na. Pokazy,~ała s~v~j faiszyw~ paszport i pro
siła po.wofac, Jaiko sw1adka, pamą Jeżow, u któ
re1 pracowała jako wyc:howawc~yni i gdzie wy . 
darzyło się nieszczęście. 

- Pani Jeżow moiże potwierdzić, że nazywam 
si_ę Adda i nic znam żadnej Izdebskiej, . po ra'z 
pierwszy w życiu słyszę to nazwisko. · 

Iwanow zaśm:ał się w odpowiedzi. „ · 

- Cbe, che, che, a moje oczy to . nic · nie 
są wal"te? Yliałem zaszczyt z tobą już · rozmaw~~ć. 
a te.az chcesz mi wmówić, że ty, to nie ty!... Ni<. 
ci nie pome>że, zawiśniesz na szubienicy ..• O, nie, 
teraz nie uciekniesz„. żaden ksie„dz nie będzit> 
miał do ciebie dostępu. 

JacL~~iga odmówlła kategorycmie podpisania 
pro,okóiu, stwierdzającego, że jest Jadwigą Iz· 
de•b ską: i r ' M • • • • • , 

co p~l:t~~ a~·ł1~ki~ji11;t~!~;J:;~1~~ !:\IA!tą· 
- A dlaczego 1.o waćpanna chciała udek n, 

ze sz'Pitala? Dlaczego usiłowała waćpanna u 
kryć przede mną swą twarzyczkę?... . . 

- Pn~raził.a1:n się i ~1ateg·o chciałam ~ .go 
.:;;cze~ uciec ... Nie pod1p1szę protoik.ółu, że jestem 
J adwi.~a Izdebska, skoro jestem Adela Głowic· 
ka„. jestem p.rzekonana, że to n1eporozwnie.nie 
1\· yjaśnt się w•~rótce .. : 

Iwanow nie zma.rtwL się wcale z powodu 'od
mowy podpisan.a, nie stosował już sw.ych • sław
nych środków. Zresztą, sze.f ochra.ny po śmierci 
Griina złagodniał. .. 

Powiedział więc ~ylko: 
- Nic już panią i tak nie zdoła urnfować 'i 

rąk śmierci ... 
Jadwiga wiedziała, że jej slowa nic już nie 

pomogą. Dadzą wiarę lwanowo.wi, który prz& 
ciel może w każdej eh wili do.starczYĆ, il u tył· 
.-.o będzie chciał sz:pidów... · • 

Teraz, leżąc na pryczy VI swej celi, nie my• 
śla1a już Jadzia o Iwan.owie. · Jedna mY.51 ty1lko 
oga.~r.ęła ją: świadomość te.go, że wkrótce ro· 
,;taD.le mamką.„ . 

Tej nocy nie mi.rużyła oka, tylko romnyślała 
o di:eoku, które ma na świat przyjść. 

N ad r8illem straiżnitk otworzył drzwi celi i za· 
wołał: 

.:.... Izdebska, zabrać się z rzeczami! 
Dalszy ciąg jutro. 

, Tarapaty pana tatg Ucieszne przygody 
Walentego Gryp.ki 

liUNO?lA OOWIEOZIRlR, 2E, 
DYZIO POSZEOf,. tniS WCZES · 
•NIE' DO BIURR.ZEBY SOBIE 
URZS\DZIC GA8\tiET PRAC.V 
4Q 7.C'r:tQCZVMV' ------

NIE CHCE. Ml SI~ Jlll<OŚ 
WIER'LYC, ZE TEN G.Clł:.GAN 
2ABRRl SI~ 00 UCZCIWEJ 
ROBOTY. ALE KTO WIE! 

• 



Str. 8 

„Tydzień Morza'' 
w Piotrkowie 

OBYWATELE I 
Rok rocznie obchodzimy w ca

łej Polsce ,,Tydzień Morza". Ja
kie znaczenie ma ten obchód, 
wiemy o tym wszyscy, albo · 
wiem d7ieje świata i Polski 
mówią nam, że państwa, które 
potrafiły rozbudować i utrwa
lić władanie morzem, zdobywa
ły zamożność i odgrywały 

większą rolę dziejową. 

wianki tańce, zabawa ludowa 
i wieczorem dancing na przy
stani. 

W czasie „ Tygodnia Morza" 
t· j. orł 27 VI do 5Vll odczyty 
propagandowe, przemówienia 
na tematy ligowe w większych 
zbiorowiskach fabrycznych i.t.p. 

Dyrekcja Kolejki Sulejowskiej 
udzieliła zniżki biletów kolejo
wych dla uczestników uroczy
staści „ Tygodnia Morza" w Su
lejowie w dniu 29 VI rb. Cena 
biletu w jedną stronę 75 gr. 

Powiatowy Komitet "Tygo.tnla 
Morza" w Piotrkowie Tryb. 

3ZE 

Złodzieje 
chodzą uzbrojeni 

W nocy na 27 bm. na po 
dwórko Hipnera Jana, zem. we 
wsi Politanice,gm. Bełchatówek, 
weszło 5 n;eznanych osobników, 
a gdy wyszedł na podwórko 
Hipner osobnicy d zbiegli. W 
czasie ucieczki jeden z osob
ników wystrzelił dwa razy ni
kogo nie raniąc. 

Sięgnijmy myślą w przeszłość 
jak było u pas? Tej wielkiej 
przestrogi z naszej przeszłości 

nie wolno nam lekcewaiyć. Hi
storycznym nakazem dla nas 
jest zabezpiaczyć po wieczne 
czasy posiadanie morza, nie 
szczędząc wysiłków i ofiar na 
rozbudowę silnej i potężnej flo
ty wojennej. 

6dy załopoc~ bandery ••. 
To hasło podjął cały Naród 

Polski i daje temu wyraz w 
swych obchodach „Tygodnia 
Moria". 

Gdy uroczyście załopocą ban
dery morskie w tegorocznym 
„SWlĘCIE MORZA", wszysey 
manifestujmy swe przywiązanie 
do Bałtyku, całe społeczeństwo 

Program obchodu „Tygodnia niech wyleinie na ulice nasze-
Merza" w Pietrkowie Tryb. go m.iasta i skupi uwagę na 

29.Vf.31 r. (wtorek) sprawach żywotnych bo do, 

Godz. 10 Nabożeństwo tyczących fundamentów naszc-
we w 3 z y 1 t k i c h świąty- iO istnienia jako Państwa i Na

niach, zaś w kościele Farnym rodu. 
uroczyste nabożeństwo z udzia- Polska moie istnieć albo ja
łem władz cywilnych i wojsko- ko Mocarstwo, albo nic osta
wyrh, organizacyj społecznych, nic się wcale· - mówił zgasły 

zawodowych ze sztandarami, niedawno-nieodżałowanej pa
Oddziałów LMK i Komitetu. mięci Prezes L. M. K. generał 

Godz. 11 - Zebranie na pl. ORLICZ-DRESZER. 
Kościuszki, poświęcenie sztan- Mocarstwowość wymaga czte
daru kolejowego Oddziału LMK. tech podsta\\:'owych rzeczy: a) 
Parowozowni st. Piotrków. Prn wewnętrznej spójni i dyscypli
mówienie, ewent. wysłuchanie ny, b) nieustanego twórczego 
przemów.ienia transmitowane$?o wysiłku, c) rozbudowanego ży
z Warszawy między godz, 11.30 cia gospodarczego, d) potęgu
a 12.30. Przemarsz przez mia- jącej się stale siły obronnej 
slo ulicami: Słowackiego, POW, kraju. 
Piłsudskie'p,o, Stronczyńskiego Oto cztery zasadnicze e!e
do pl. Kościuszki i rozwiązanie menty bytu narodowego-czte
poohodu. W tym dniu zbiórka ry naczelne hasła, które głę
uliczna do puszek od godz. 9 boko zapaść muszą w świado-
do 13.' mość każdego obywatela. 

Od g-o~z. 14 do 16 30 prze- Biorąc fo pod uwagę odno-
jazd do Sulejowa na przystań śnie naszych spraw morskich, 
L. M. K. Kofejką i autobusami. wysuwamy palące potrzeby, 
Godz. 16 45 Podniesienie ban- formułujemy istotne dąienia. 
dery ria ma~zt na przystani. Za- Oto one: 
wody . pływackie, kajakowe i Musimy Polskt dozbroi~ na 
sportowe na stadionie strzelec- morzu -
kim, popi$y „Ymki" i Harcerzy. przez zwif;kszenienie tonnaż11 
Palenie ognisk, ogni sztucznych nasiej floty wojennej, zaopa-

DYREKCJA PIOTRKOWSKIEGO TOWARZYSTWA KREDYTO· 
WEGO MIEJSKIEGO, 

w myśl § 82 uśtawy, zawiadamia, ie niżej wymienione nieruchomości w PIOTR

KOWIE, obciążone pożyczkami Towar~ystwa, za zaległe r$ty, będą sprzeda· 

ne a publicznej licytacji w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim w 

w PIOTRKOWIE, przed Notariuszem Henrykiem Wardęskim lub jero zastęp

cę, a miauowicie: 
· a) nieruchomość przy ulicy Piastowskiej, rep. hip. Nr. 870 w dniu 7 

września 1937 r. o godz. 11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 
T-wa wynosi Zł. 30450 gr. 35. Suma zaległości w ratach od poży
czki T-wa wynosi Zł. 5369 gr. 66. Licytacja ro1pocznie si41 .od au
mu Zł . .45900. Wadium określ<lne zostało na Zł. 4590, 

b) nieruchomość prz;, ulicy Krakowskiej, rep. hip. Nr. 613, z wyjąt
kiem wyłączonych 183 metr. kw., w dniu 7 września 1937 r. o godz. 
11 z rana. Suma nieumor~onej pożyczki T-wa wynosi Zł. 21100. Su
ma zaległości w ratach ZL 4422 gr. 59. Licytacja rozpocznie się od 
sumy Zł. 31650. Wadium określone zostało na Zł. 31,5, 

c) nieruchomość przy ulicy Piłsudskiego, rep. hip. Nr. 404, w dniu 17 
września 1937 r. o godz. 11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 
T-wa wynosi Zł. 44750. Suma zaległości w ratach Zł. 6708 gr. 94. 
Licytacja rozpocznie sic: od sumy Zł. 67125. Wadium do licytacji 
określone zostało na Zł. 6712 gr. 50. 

Wadium licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie lub w listach za. 

stawnych Piatrkowskiego Towarzystwa Kredytowegn Mit•jski ego. Zbiór obja

śnień i warunki li<'ytacyjne dołączone zostały do właściwych ksiąg hipotecz

nych i mogą być przejrzane w biur7.e Dyrekcji T-wa lub w kancelarji hipo

terznej pr>. y S. Gr. w Piotrkowie. Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonyrn 

sprzedaż nie doszła do sk11tkb z braku licytantów, druga i ostateczna sprze

daż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dy· 

rekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie w pismach bez powtórnego wręczenia 

osobnych zawiadomień . · 
Jednocześnie Dyrekcja Towarzystwa stosownie do § Il ustawy, zawia

zawiadamia Telcę Altman, niema1ącej obranego zami„szkania prawnego ani rze

c1.y wisfego w hipotece, a prawa której zabezpieczone są w dziale III wykazu 

hipote~znego nieruchomości, rep. hip. Nr. 404, o sprzedaży tej nieruchome

śc i, w terminie, miejscu j na warunkach powyżej ogłoszonych. 

trując się przedewszyslkiem w 
liniowe okręty, pancerniki i krą
żowniki, klórych nie posiada
my wcale 

- przez wyszkolenie polskiej 
marynarki 

- przez uforty"fikowanic linii 
brzegowej 

- przez stworzenie własnej 
stoczni w Gdyni, w której pol
skim robotnikiem i technikiem 
będziemy budować okręty z 
własnego materiału. 

Domagamy sit dalej kolonii 
zamorskich -

aby dać ujście naszemu wy
chodźtwu, zdobyć surowce dla 
przemysłu, założyć własne plan
tacje, eksportować towary kra· 
jowej produkcji i rozwinąć pol
ski handel zamorski. 

Oto ·w wielkim skrócie mili
tarny i gospodarczy program 
morski, który musi być wyra
zem niet.ylko dażeń Rządu 
Rzeczypospolitej - lecz zde
cydowanej w o I i szerokich 
warstw społeczeństw. 

Musimy przyjąć ten program 
jako własny, stworzyć odpt>
wiednie nastawienie psychiczne, 
głosić 10 ustami dziecka i do
rosłego, pr"pagować we wła
snym środowisku i wzywać 

siebie i otoczenie do ustawicz
nej ofiarności materialnej dla 
wielkich celów i przyszłości 
Polski. 

Gdy załopocą dziś bandery 
morskie - manifestujmy swe 
dążenia i oddajmy ciężko za
pracowane grosze w prześwia
dczeniu, że służymy tern spra
wie słusznej i wielkiej. 

Specjalny -pociąg 
kolejki sulejowskiej 

w Ełniu "Święta Morza" 
Z inicjatywy Prezydium za

rządu L. M. i K. w Piotrkowie 
oraz dyrekcji kolejki sulejow
skiej uruchomiony będzie w dn. 
29 bm. to jest we wtorek spe
cjalny pociąg, który odejdzie o 
godz. 13-ej z Piotrkowa do Su
lejowa. Powrót tego pociągu 
nadzwyczajnego przewidziany 
jest o ~odz. 24·ej od przystani 
L. M. K. w Sulejowie. 

Autobusy 
w dniu 29 b. m. 

Dyrekcja Łódzkiej Kolei E
lektrycznej w Łodzi zezwoliła 
na uruchomienie w dniu 29 bm. 
t.j. dzisiaj specjalnego autobusu 
pasażerskiego, który kursować 
będzie pomii;dzy Piotrkowem 
a Sulejowem cały dzień bez 
przerwy. 

Premiery w kinach 
Nowości - „Na straty pra• 

wa". Sympatyczne i dobrze 
prowadzone kino „Nowości" w 
Piotrkowie ma szczęśliwą rękę 
w doborze repertuaru. Po do
skonały eh filmach sezonu zimo
wego i wiosennego. Dyrekcja 
tej placówki rozrywkowej roz
poczęły z powodzeniem auon 
letni. Z cyklu obrazów jakie 
kino zakontraktowało na kani
kułowy okres należy wyróżnić 
najbardziej emocjonujący film 
pod tytułem ,;Na straży prawa". 
Tematem filmu są wspaniałe 
walki marynarzy z przemytni
kami, w którym główną rolę 

kreują John Wayne i Nany 
Grey. 

Znakomici artyści, zażarte 
pojedynki i potyczki zbiorowe 
przenoszą widzów w wir nie
zwykłych przeżyć występnych 

grup przemytników, dla któ
rych żywiołem jest walka i go
nitwa . 

Niebezpieczny ten proceder 
zwalcza specjalnie wyszkolona 
straż morska.Szereg ciekawycch 
zdjctć znamionuje ten nieco
dzienny film, a zajmując fabu
ła \ doborowa gra całego ze
społu sprawia, ze film obserwu
je si«t z zapartym oddechem i 
długo go popamięta. Film na
leży obejrzyć. 

/"va fali raclion:ej 
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Samobójstwo 
W dniu 26 bm. we wsi i kol. 

Grabostów, gm. Bujny Szlache
ckie, popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się Szafrań

ski Stanistaw, lat 52. Docho
dzenie w sprawie przyczyny 
samobójstwa prcrwadzi Poste
runek PP. w Wadlewie. 

Wstąpię do szkoły zawodowej 
(wydawn, „Ligi Pracy" Nr. 97). 
Zagadnienie zdobywania za
wodu poprzez szkołę zawodo
wą, jest przedmiotem treści no
wej broszurki prof. inż. Bene
dykta Nawrockiego znanego 
pioniera wychowania gospodar
czego, ktory w tej broszurce 
radzi rodzicom dokąd kiero
wać młodzież po ukończeniu 
szkoły powszechnej. Broszurka 
w cenie 25 gr za egzemplarz, 
pisana ciekawie, zasłu2uje na. 
to, by dotrzeć do rąk rodzi
ców zastanawi1tjących się nad 
przyszłym losem swych dzieci, 
oraz do bibliotek szkół po
wszechnych. 

dzi zgodne z listą plctbiscytowl\ 
lub najbardziej do nich zbliżo
ne, będą wyróżnione przez Sąd 
Konkursowy cennymi na1rroda-. . 
m1. 

Dla uczestników Konkursu 
przeznaczono 500 cennych na· 
gród, a przede wszystkim pięk
ny samochód limuzynę „Fiat 
508", wycieczki morskie okręta
mi Linii Gdynia-Ameryka, wy
cieczki do Paryża i wycieczki 
krajowe Polskiego Biura Podł'ó
ży Francopol, \,ycieczki samo
lotowe Polskich Linii Lotniczyc;h 
„Lot", 20 superheterodyn i oJ
biorników radiowych firmy „Phi· 
lips", „Era", „Telefunken", „Na
tawis", „Silesia" oraz Państwo
wych Zakładów Tele i Radio
technicznych, 50 nagród ksi\Ż• 
kowych z firmy Trzaska Ewert 

Pierwsza audycja Wielkiego i Michalski aparat fotograficz

Letniego Konkaraa Radiowego ny „Kodak-Rentgen", jedwabie, 

W dniu 29 czerwca o godz. drzewa owocowe oraz kompie· 
20.30 w ramach Wielkiego Let- ty, nici jedwabnych Centralnej 
niego Konkursu Radiowego, od- Stacji Jedwabniczej w Milanów-

ku, kupony ubraniowe i koce 
będzie siec specjalna audycja, w firmy B-cia Borkowscy, Jerozo
której wystąpią czterej popu- 1 larni pieśniarze: Tadeusza Fa· imska 6, maszyny do szycia 
liszewski, Mieczysław Fogf, Ja- firmy "The Compisty", zegarki 
nusz Popławski i Stefan Witas. z firmy F. Woroniecki, pag'ro
Po wysłuchaniu audycji należy dy firmy Cenlra, neseser spół
ułożyć listę śpiewaków wedłu2 ki Polskich Rymarzy i Siodla
ich popularności. A więc naj- rzy i wiele innych cennych i 
bardziej lubianego i popularne- pożytecznych przedmiotów. 
go artystce należy umieścić: na Odpowiedzi należy nadsyłać 
pierwszym miejscu, na dalszych na kartach pocztowych do Pol
zaś, w miarce popularności ko- skiego Radia Warszawa, Ma
lejno pozostałych wykonawców. zowiecka 5, podając imię, naz-

wisko, adres i numer abona
W ten sposób z nadesłanych 

d . d . . 1. 1 mentu. 
o powie z1 powstame ista p e- . . . 
biscytowa, ustalona przez wszyst Aby ułatwić Y:'szystkim !ad1.o· 
kich radiosłuchaczy. Odpowie- I słuchaczom udział w W1elk1m 

Letnim Konkursie audycje kon

S.O.S. Słońce 
nadmiernt'! upały powodują 

defekty: 
zmarszczki usuwa KREM RA
DOHORMONOWY, piegi i plamy 
- KREMY AKACJOWY, wzgł<t
dnie ORCHIDEA, cerę chroni 
KREM NAJDELIKATNIEJSZY i 
PUDER nPYł.EK KWIATOWY". 
„ŚWIT" Laboratorjum Kosme
tyków Higienicznych dr. med. 
J. Switalskiej Warszawa Al. 

Ujazdowskie 37 tel. 8-92-77. 
Do nabycia w pierwszorzęd

nych drogerjach i perfumerjach. 

kursowe będą pięciokrotnie, a 
więc: 29 czerwca 10 i 24 lipca 
oraz 14 i 28 sierpnia. 

Konkurs dostqpny jest dla 
wszystkich, kto opłacać btedzie 
abonament radiowy w czerwcu, 
lipcu i sierpniu. Nowi abonenci, 
którzy zarejestrują site w czer
wcu, również będą dopuszcze
ni do udziału w konkursie. 

Jeśli więc kto chce zdobyć 
darmo samochodu lub jednll z 
dalszych nairód - niech we
źmie udział w Wielkim Kon
kursie Lelnim Polskiego Radia. 

Składajcie na FON 

KINO-TF.ATI~ 

Najcudniejszy film obecnej doby, film najgłębszych 

wzruszeń, film łez i uśmiechów p. t. 

Mały Lord Fauntleroy 
K IN ( >-T F.ATR 

N~jbardziej emocjonująey film sezonu, wspaniałe 

sceny walki marynarzy z przemytnikami p:t. 

:(Z A·R Y w roli gł.: bohater „Dawida Copperfielda" genjal

ny Fredie Bartholomen i Dolores Costello- Barrymore 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Pocrnl<'k ,, .., „ eł •.. 6 p . p .• w nie<h:iPle i iwif'h o vorl7.. 4 r>n POI. I ·. ·w Plolrłrnwl.

irt"ill!la·„1111„llll„illl•m„11„111•„111mmsmsa-:1111„ll!l111111'1l„lll!IB11811111m„11111m1„mm„lii 

NOWOSCI Na straży prawa 
w ł'iotrlwwi~ w rol. gł. Johnem Wayne, Nany Grey 

Po czątek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 

A w 

PRENUMERATA miesic;czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi Cf.NY OGŁOSZEN: I-sza str. t wiersz init jednołamowy 80 gr, w tekście 60 rr. 

z dostawt\ zł 3.00, kwartalnie z przeołką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 ~r za wyraz.. 

Za ~eriak tora i Wydawnictwo: L~upo! d Ku i a w •kił:-:--. ---------------. JJ-. _r_11_k_A_rn_i_a_ K_r_a_1o_w_ii._"_P_r_a_co-·-w-n-1 k_ó_w_D_r_u._k_a_r_•_k_ł~-b.-.-P-io_t_t_k_ó_w_S_i_c_'l_k_ie_w_ic_i_a_1_i 
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